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WYDANIE: Ceno IO eroszg 

WERNER NOACKH 
mianowany został prezy. 
dentem parlamentu zwląz· 

kowego w AustrJL 

WIECZORNY ILUSTROWANY 
ROK Xll. SOBOTA, 10 LISTOPADA 1934 ROKU CENA to GROSZY Nr. 312 CHURCHILL 

b· angielski kanclerz skarbu 
zwrócił uwagę świata na 

zbrojenia niemieckie. 

GROŻNY BANDYTA GRASUJE w MAŁOPOLSCE 
Maczuga ze swym towarzyszem, Kołodziejem, znowu napadaj~ i · rabuj~ · 

Dwa napady w ciągu jednej godz·ny w centrum Przewo ska 
_ Kraków, 10 listopada. cję" i że, gdy Już i1łe będzie dla niego osłoną nocy w niewiadomym kierunku. ma zwyczaj zjednywania wieśniaków, 

Słynny bandyta małopolski, grasu- wyj~cia, sam zastrzeli się. · I Zarządzony natychmiast pościg po- których hojnie wynagradza zrabowane-

jący w okolicach Tarnowa, Maczuga, Po napadzie złoczyńcy zamknęli mie- licyjny w ciągu nocy i dnia czwartko- mi pieniędzmi, znajdując za to pewne 

~~ ~.~~ .~~~b

1
s~aczuga schon~~e pod chlopską drzec~. 

~:~t~r.~~t.=:~ir;·~.r~:..r:~, 70 oso· b aresztowano " urop~e 
b. r~ w czasie obławy pohcyJneJ w Roz- . ·· 

bożu, bandyta ukrywał się w jakiejś wsi , 

i.p1A~p~~:<l;T:
1/i,~z:i~ac.z~ga zja'Yił w związku z zabóistwam króla Aleksandra. -Aresztowań dokonano na 

~~n~~1;0:~
1

~a;~~0~~~~~::4u,s~~~:: taranie 7 państw.-Wśród aresztowanych jest polski obywate:-Zimnowodzkł 
trum akcJi poscigowe1 przy zwiększonym 
stanie policyjnym, ale już tylko w towa Paryż, 10 listopada. I lucjoniści Kraj!, Pospiszil i Raicz. 1 we francii i Holanji. Wśród nich znaj-

rzystwie swego ostatniego kompana Ko· (PAT) Prasa paryska podaje, że w W JUGOSŁA W.Jl areszto.wano mat- duje ~ię zatrzyma,ny w Lille niejaki Zim-

łodzieja. związku z zamachem na króla Aleksan- .-kę i siostrę Kwaternika. 11owodzki, podobno obywatel polski. Za-

0 godz. 7 wiecz. wpadł w centrum dra aresztowano dotychczas w różnych W TURCJI zatrzymano kier.ownika trzymano również w różnych mjastach 

miasta do mieszkania Lejby Hornsteina, I państwach Europy 70 osób, którym prz~ mac.edońskiej organizacji rewolucyjnej francuskich kilku nie!Ticów, włochów i 

handlarza drzewa, obrabowanego przez 1 pisuje się w większym lub mniejszym .'Viichajtowa oraz jego pomocników Dran ' ·,ręgrów. 

Maczugę w czerwcu b. r. \stopniu udział w zamachu. :;owa i Nastęwa. Wydania ich domaga Dzienni1k nie jest przekonany o winie 

W pół godziny p6źniej obaj bandyci WE WŁOSZECH aresztowano dr. i -;ię Butgarja za szereg aktów terory- ·.vs2ystkich aresztowanych, twierdzi na-

dokonali drugiego napadu w odległości Pavelicza i Kwaternika. Władze francu- , stycznych. tomiast, że dotychczas nie zdołano ująć 

1.50 m. od posterunku policji u b. bur· 1 skie domagają się ich wydania, widząc I W BUŁGAR.Jl aresztowano dep. istotnie zamiesz'anej w sprawę zamachu 

mistrza Walentego. Rybackiego, przed· łl w nich głównych organizatorów zama- Stoj w~ i b. ministra handlu Diczeva. kurjerki Marii Vondraczek, która 1·azy~ 
się biorcy budowlane110. hu. którzy pozostawali w stosunkach iz W. Nać się mHTła faktycznie Dora .frank, o· 

Bandyci, po przybyciu do Horsteina ~ W WIEDNIU aresztowano Perce-i'.(. M. O W Bulgarji zatrzymano Peri- r.az 7.,agadkqwe~o dyplomaty który ocl· 

odwiązali z łańcucha psa i weszli z nim cza, który organizował wysłanie tero- ·:za. który miał być agentem dr. Paveli- ~rywal rolę jej męża. Nie pochwycono 

do domu, gdzie zastali tylko służącą. ' rvstów do francji. cza. również rewolucjonisty nazwiskiem 

Ro~gościli się więc, zrobili sobie papie~/ WE PANCJL zatrzymani zostali bez- j „Paris Midi" wymienia jeszcze sze- Bzik. który ułatwiał tej parze przyby

rosow z leżącego na stole tytoniu i pa-, pośredni wspólnicy zamachowca rewo- rcg innych nazwisk osób, zatrzymanych c:~e do francH. 

ląc 6eci/~:z~~łn~o~~;~~~h1::dyci stero-lJutro odb~dz·1e s=~· pogrzeb 
r.yzo~ali go rewolwera.mi, poczęstowa: , '. "' · · 

h go Jego wlasnym ·papierosem i zabrali -

mu gqtówkę 110 zł. i męską złotą bran- W b t l ·• Ś • • k • • ł k • k 
soletkę, przyczem zwrócili mu zabrane O ee OS 8 en 8 przyczyof m1erc1 se CJI ZW O llle dO 00300.-
poprzednio od żony ztote pieścionki. Słaba odporność atletów na wysoką temperaturę 

Podczas, gdy zaalarmowana policja• · · 

wdrożyła dochodzenia u Horsteina, ban-1 Warszawa, 10 listopada. I ku białych ciałek krwi. Temperatura kk walk nie są zdolne jednak przełamać 

dyci zupełnie otwarcie weszli do młesz- Domysły związane ze śmiercią zna-
1 
podczas choroby Sztekkera doszła do wysokiej temperatury. 

kania p. Rybackiego, gdzie zastali jego l<omitego zapaśnika Teodora Sztekkera 1 40 stopni. Pogrzeb świetnego zapaśnika odbę· 

brata Stanisława i dwie służące. me znajdują dotychczas potwierdzeń. I Okazuje się, że wszyscy zawodowi dzie się jutro o godz. 14-ej. Po nabożeń-
Maczuga kazal obudzić śpiącego w Wczoraj prok. Wrzeszcz wraz z dr. Or- i sportowcy nie wytrzymują chorób o sił- stwie żatobµem w kaplicy Halpernów, 

drugim pokoju wfaściciela domu i zażą- towskim zbadali zwłoki w kaplicy 110- l nej temperaturze. Przyczyną tego stanu 1,wloki zostaną przeniesione. na cmentarz 

dał wydania posiadanej gotówki, przy· grzeb owej przy cmentarzu ewangielfo· l rzeczy jest przesportowanie. Siły zawo- ewangielicki. 

czem przypomniał p. Rybackiemu, te kim przy ul. Młynarskiej. Sekcja zwłok : dowego atlety są skoncentrowane w jed ~oc~ 1 

swojego czasu nie chciał go przyjąć do nie zostanie dokonana, stwierdzono bo-' nym kierunku, w mięśniach. Inne narzą- O . I'. „ • 

roboty. Po otwarciu kasy, bandyci za- wiem, że Sztekker zmarł wskutek zani- . dy, jak serce i płuca, wytrzymują wys!- wa pozary w 111,T'Zi 
brali 150 zł., brauning i dwa pudełka z •:x>OCOOO 
nak.f1~:ga przytem zaznaczył, że broń s' WiDtO Niepodleglos' c1 ·W Łodzi 
fest przeznaczona wyłącznie „na poli· ~ 

COOOOCOOCCCCXXX będzie uroczyjcie obchodzone. - Co ujrzymy dzij i jutro 

Fatalna potknięcia 
Upadł i złamał udo 

Łódź, 1 O listopada. 
(gr.) - Na ulicy Limanowskiego po· 

tknął się i upadł Mordka Mandelman (Li 
manowskiego 8). Poniewaz nie mógł on 
o własnych siłach wstać, wezwano do 
niego lekarza pogotowia, który stwier· 
dził u Mandelmana złamanie uda. 

Po nałożeniu opatrunku przewiózł go 
w stanie ciężkim do szpitala w Radogo· 
szczu. 

Wóz najechał na kupca 

Łódź, 10 listopada. Jutro rozpoczną się właściwe uro-

(k) - W dniu jutrzejszym będziemy czystości. . . 
obchodzili bordzo uroczyście Swięto Nie W godzinach rannych odbędą się na 
podległości. boieństwa i Msza Polowa na Pl. Hallera 

poczem nastąpi defilada oddziałów łódz 
W związku z tem już rozpoczną się kiego gatn.izonu, policji, straży ognio

uroczystości od odegrania w godzinach wej, Strzeka, Zw. Rezerwistów i oddzia 
wieczorowych capstrzyków na ulicaclll · ł, p W · W F 

k. . k 1. . ow . . 1 • • 

przez or iestry wo1s owe, po 1cy1ne, O godz. 1-ej po poł. nas.tąpi odsłonię 

strażackie i t. P· cie tablicy pamiątkowej ku czci Marsz. 

Już dziś po południu zostaną udeko· Piłsudskiego w gmachu stow. śpiew. Mo
rowane frontony domów flagami o bar· niuszki, poczem odbęd<\ się liczne aka
wach narodowych. O godz. 6-ej po poł. demje. 
w sali Rady Miejskiej odbędzie się spe- Program Obchodu Swięta Niepodle
cjalna akademja, zorganizowana przez głości zakończy uroczyście przedstawie 

w dniu wczora!szym 
(ik;g) W czo raj w Łodzi straż ogniowa 

byla wzywana do dwóoh pożarów. 
W godzinach popołudniowych zapa

liły się sadze w domu przy ul. Żerom
skiego Nr. 7. Po półgodzinnej aJkcji ra
towniczej ogień został ugaszony i straż 
wróciła do koszar. 

Drugi wy1padek pożaru miał miejsce 
przy ul. Kilińskiego Nr. 105, gdzie w 
miesz,kaniu Baumana w p.rawej oficynie 
na 2-em piętrze powstał o,gień. 

Jak się Okazało, wskutek wadliwej 
budowy przewodu kominowego zajęła 
się ściana w pokoju kąpielowym. Ogiefl 
szybko rozprzestrzeniał sic. jednak wy
siłki straża'ków 3-Q'o oddziału dały po
żądany rezultat i po godzinej akcji 
ogień ugaszono. 

Straty nieznaczne. 
Związek Rezerwistów. nie o godz. 8.30 w Teatrze Miejskim. 

(kg) - Wczoraj około godz. 6-ej wie p 
1
. • f k , -W związku ze zmianą tra kiego gabi-

czorem przy zbiegu ulic Pomorski~ i o ICJi1nl ObO" szo era w Iii SO\VCB netu w Paryżu odbyły się demonstracje monar-
Kilińskiego wydarzył się tragiczny wy- ft . chistyczne. 

d k - Na najbliższej sesji Ligi Narodów będzie 

pa ; 9_·letni kupiec Fiszel Kozłowski z Rozruchy na tle strajku szoferów taksówek w Budapeszcie d~~P~r~~~~;Jif.prawa zabójstwa króla Aleksan-

Posuchy, pow. Opoczno, w chwili, gdy Bruksela, 10 listopada. la w kilku wypadkach interwenjować, a- - Wirtemberski minister gospodarstwa Leh-

przechodził przez jezdnię został najecha j (PAT) Na tle trwającego od kilku dni resztując szereg osób. Począwszy od n~ch wyst~pil z ost.rą. krytyką ekspe:ymentów 

ny przez wóz. Przybyły lekarz pogoto częściowego strejku szoferów taksówek dnia dzisiejszego w każdej taksówce o- hitlerowskich. V: po)ityce .gospodarczei. . . 

· d · l'ł · ·' ł 1-1 1 • k'lk kt h · b k f ·d ć · b d · 1· I - W W1lme meznam sprawcy rzucili pe-
w1a u z1e 1 mu pomocy 1 przewioz w <jOS7.10 wczoraJ w 1 u pun , ac mia~ ? . szo era znaJ owa się ę zie po 1- tardy, które wybuchnęły nie czyniąc większych 

stanie osłabionym do szpitala. sta do rozruchów. Policja zmuszona by- l'JanL szkó~ 

j 



PRZTfiODT 14·914 - HlEP'KI 

Piękne sztuki pokazują 
Podwórzowi akrobaci! 
Człek się cieszy, bo popatrz• 
I odejdzie - nic zapłaci. w 

Jasio Klepka, oburzony, 
że się sztukę poniewiera., 
Zdjął kapelusz i - . popatrzcie -

·. Już od widz6w datki zbiera~ 

Gdy gotówkę pobrał zg6ry, 
Rzecze sąsiad: - „Droti kum~ 
Szkoda czaau i aUasu, · 
Pokaź teraz, co pan uml1t•• 

Oryginał ,,Mony Lizy" w Ameryce~ 
Tajemniczy gość u a·ntykwarjusza. - Oszust, cz:y paser? 

Narazie obraz skonfiskowano, a posiadacza 
osadzono w więzieniu · 

(sb) Wielkie poruszenie wywołało czył: jest on falsyfikatem, a ltomlsJa. wyltała 
w Stanach Zjednoczonych odnalezienie Obraz ten rzeczywiscie przypo- fałszywe orzeczenie w celu uratowania 
oryginału słynnego obrazu Leonarda da mirta do złudzenia słyrtne płótno Leo- prestiżu dyrektora. Ja Jestem obecnie 
Vinzi „Mony Lizy". Odkrycie to nastą- narda da Vinci, jednak jest tylko świet- w posiadaniu obrazu admirała fatou i 
pilo w okolicznościach rzeczywiście nie nie sporządzoną kopją. Mogę panu dać żądam za oryginał 70.000 dolarów. 
zwykłych. za niego 250 dolarów. Ward obiecał wypłaeić . żądatt~ SU• 

Przed kilku dniami do antykwarju- Nieznajomy zwinął spowrotem płót- mę i w międzyczasie wezwał poUcję. 
sza Warda . przybył jakiś mężczyzna, no i oświadczy!: · Przybyłego wywiadowce: nle1naio11tY 
który zapytał go, czy chce nabyć ory- - Jak panu wiadomo, obraz „Mona uderzył w twarz, wybijając mu trzy 
ginał „Mony Lizy". Zdumienie anty~ Lłiza" skradziono z salonów Louvru. Po zęby. Posiadaczem obrazu okazał słę 
kwarjusza tą niecodzienną propozyGją długich poszukiwaniach policja ustaliła, niejaki Hull. Osadzono go w areszcie 
było tak wielkie, że w pierwszej chwili że obraz został wywieziony do Włoch. za usilowane oszustwo. 
nie był w stanie udzielić odpowiedzi. Na drodze· dyplomatycznej odesłano go fksperci, którzy zbadali 1>rtynlesio• 

Zastanawiał się tylko, czy ma za- spowrotem do Francji i wręczono uro- ny przez niego obraz st:wlerdzłll; ie Jest 
dzwonić do policji, by aresztowała o• czyście· dyrektorowi .uzeum. Po pew-

1 
on autentyczny. N11razłe obtaz tktntll• 

szusta, albo po karetkę pogotowia, by nYth czasie jednak admirał Fatoti za- skowano. 
zabrała umysłowo chorego. O tern, że kwestjonowal autentyczność tego obra- Władze głowl4 się obecnie nad tem, 
nieznajO!flY może ~ieć oryginał, nie ztt, twierdząc, źe oryginał znajduje się jak dalej poprowadzi~ dochoąiente w 
przyszfo antykwanuszowi wcale na w jego posiadaniu. Zebrała się specjał- tej sprawie i. czy pochi,gnąć Huna do od„ 
myśl. Nieznałon:iy rozwinął tymc~as~m na k?misja rzeczoznawców, która orze-I powjedzialności za oszuihvo, czy H lłł· 
?braz. Zdum1e.me Warda bylo wielkie, 1 kła, ze obraz zawieszony w muzeum jest serstwo. Co się stanie t obrazem ...,... 
Jednak zdołał się on opanować i ośwad-1 autentyczny. -W rzec~!{.wistości jednak ńarazie nie wiadomo. 

- '"' Fryzura „elegantki" a'f rykańskteJ 
Wapno niegaszone,· jako środek do barwienia włosów 

na kolor czerwony i ochrona przeciw insektom 

!
Jak nie skoczy Jaś · na ręcei 
Jak no~ami nie wywiniei 
Wybił zęby ląaładowi, 
Co włdticie na rycinie„. 

· (Dal1zy d1tg Jutro) 

WOLNA TRYBUNA. ._.._,.._,.. .... ...;;..;..;.;...,,..._ __ 
„WALCZACA O HONOR'' w l(RAKOWlf. 

l>roaa Pani, lytuacJa w iaklei się Pani znalalłl 
nie Jest aodna ~azdtośo~ nlthtnieJ Jednak Obic• 
ne postępowanie Paid, dyktowane roitt!ęslo• 
neuił ner•amł, moi• tylko pogorszyć sprawę I 
doprowadzl4 do :W~bucllu. Pr1edew11irstklem 
nltch tllt ł'ani 1>ohamuJe I · bh1 w:v~lqgt lllłltl 
11a tormowy o tel padltnce, a ble będ1de i'aał 
liara!ona na słuchanie naJrozmaltszyołl l)ocbwal 
'Nie obrzydzi PtHoleł l•I Pani utdowl, W$7łY· 
kAJ4c oo!ł4ł1>ow1udt I ł. d. Skoto łut sobie uro• 
Oli pewtte poh1cle1 ule pozbęiltla się I& Wtkll• 
tek wskllzÓWlilk l>anl, włedlil\O ht11~11a. te słowa 
JeJ nit "' obłektywoe, ale s1>owoduw1ne IH• 
drośclą. Oczywiści• ułl!litta ta co chwalf4 Jttęła, 
ale tet wYW6wkl; łzy I awantury nie doorowa
dZ1t do celu. Niech l'anł rówitlet mQia nie śle• 
di~· Co go bardZó łtytuJe, ale Ptłstata się dYA• 
kretnle zlłlb&fltb0wa4 btu czas wtasn1t owb:t. · 
Nłeoh Pani będzie. pdfrtalittllleJ VI tym łlltre• 
sle, bardzt.) wrm1tgalna, niech tJanl stara •ltl 
oczywiście uclekaląc się Jedynie do sYdipatJC! 
nycn kóbleovcłi ~posobdw, a nie IH I W}'mó
wek, aby tttąt czdcłeJ :a P111b1 \\'leć!Otaml 1'Y• 
chodził~ to'WatzYszYI Jel podczu składania wl-
1vt, w kawląrnl tub kliile. 

Niech Pani będzie dla lłtęła dobta ł wyrozu 
miała, z tem Jed11ak, ie od eż-su do czasu nil" 
pomkną6, Ił wle1ką to Pani przykrołe sprawl11 
w~, te $1łotyka słę -.z Jcłm,Jnu;ym. Utt11dz;a• 
ae awantury ale zmienią bynałmnteł sytuacU, 
a:dyt Jełlt 11i:aw zaufa Ju• tak daleko, te 
wchodzi VI a:rę powałne uczuole. 1lołne 1cenr 
molą przy1płe&zJ'd tylko decyzJ11 ul•korzł'&łnll 
dta PabL Kaidy człowiek mołe orzeobódtł4 
okresy słabości I niech Panl to tównlet ttakha• 
Je, Jako okres pewne! słabołcl, która prżelłtlnle, 
Nie \Vohlo Jednak zaniedbywać walki o &lirce 

Prawie od samego stworzenia świata wi ono bez kłopotu bujne, kędzierżawe 1 W Kamerunie płęknb:.ti młefacowe mQła 1 oozosławła4 rywalce, wipanłałom~śłrtło 
płeć piękna wielce dbała o powierz- włosy na kolor mocno czerwony, poza- . ozdabiają swe fryzury długiemi drewnia pola działania, 
chowność, otaczając przedewszystkiefil tern specyfik ten praktyczny, gdyt o· ! nemi lub srebrnenil upilkanti, duiilłO•• Walka ledtlali - to nie tzv I awantury. 
opieką swe nadobne główki, zarówno szczędza właścicielom pudrowanych! mi jednocześnie jako 11drapaczkl11 do Walka teiio rodzału musi hł'4 ptowadzoua 
elegancka paryżanka, jak i mieszkanka wapnem głów straty czasu na„. żmudne I głów. NajlepszĄ Jednak zasługę w tę· bardio sptftdłe. Prndewsz)'atklem wltio musi 
dalekiej północy - eskimoska ulegają polowania na insekty. Żadne boWiem · pieniu drobniutkich „rezydentów" we sobl• Padł przJrpomnłed czuy \Vaszeio natie• 
posłusznie kapryśnej modzie. Arsenał najodporniejsze stworzonko nie wytrzy . włosach okazują małe zt~czne małpki, ozedstwa, kfecfy zaletalo Pani na przypodobaM 
cywilizowanych elegantek jest Jednak muje dłuższych zabiegów wapiennych. • nlu się mężowi. Niech alę Pani obecnie rów• 
znacznie skromniejszy od repertuaru, u- 'OOODOOC nlet nie zanledbule. stara slę podobad. W1'kO• 

żywanego przez piękności afryka6skte. G1·gant.ycz· ny las w· . Ame' ryce rtystuląc żarówno dodatnia ••lory flzyczn,e, Podczas, gdy Europejka używa do 
swych włosów grzebienia, żelazko do lik I duohowet Niech Pani .Postara się by~ mia 
karbowania, no i henny do ptzerabłanla ła; wesol11, 1yJ11patYo•na ł ltira~ slfl mleó oowo 
blondynek na ciemnowłose oraz wody Od granicy Kanadyjskiej aż do Tex.atu clągnąó 1ł9 b9dzłe daenle w kółku Pani znalomyoh• Bowlt1m mlił. 
utlenionej - w kierunku odwrotnym, droga leśna · który nawet nle kocha tony; Jest Jadnak o nla 
damy afrykańskie posiadają o wiele ta· (x) W Ameryce czynione sa. przy~ trzebne do obsadzenia tego gigantyczne zazdroinsr 1 to Jeat nalepszym &posobem do 18'" 
sobnieis:te środkij służące im do upięk- gotowania do obsadzepia .lasu. któryby go lasu. Oczywiście, nie sposób łest od- trzymania 10 w domu, ałbo zmuszenia do-przo 
szania koafjury. Się clągnął poprzez całe Stanv Zjedna• razu przygotow:ić wiele miliardów drze bywanl~ w towarzystwie !óny. Proszę tylkó 

Salon de beaute nebanowych pięk· czone z P·ólnocy na · południe. Las ten wek, które będl\ potrzebne, to tet sadze pamięta 0 tem, ie ale wolno robl6' ładnych 
nos.ci' zna1'du1·e s1·ę "'w-ykle za plec1·oną ... b b . 1 k lk so•n anł awantur. Mężczyzna w takich W)'f>alt• 

"' T4 rai y poc'Zątek przy kanadyjskiej gra- me asu pot.rwa przypuszczalnie i , a „ I 11'śc1· chatą, rldz1"e można mieć na z·aw· o· (W... 1 n b d 61 kaou żapom na, *• łe1t sam krzwd:tlcłelem, czu ,.. "'~Y. a kończył w Texasie. Bedzie on at. ""'o oty rozpocznie się o p nocnej 1 k łanie wszystkie specyfiki, 1·ak ·nprz. sta• S ó d h e się s rzywdzonytn r nalczęścleJ ucieka. 'lhY miał właściwie charakter drogi leśnej, granicy tan w ZJe noczonvc w kie- 1 1 1 . ry łó1" 1 tłuste odpadki od skonsurnowa• b s Q pm: •szr4 w„. tam onach lnlleł. O tim nie al owiem pomiędzy drzewami zostanie runku połudriiowym. p 1 .... -nei' zwierzyny, z1· ełczałe masło, poni6ł, N b h wolno an zaoomldav. I dlatego musl Pani PO· 
I:' wolna przestrzeń szerokości· 30 metrów a.razie o liczono. że obsadzortyc · Patvki, włosie wszelkich stworzeń i t. 6 6 i.a.~• skromlć nerwy I wsr\Vołać uśmiech !fa fft.itt~l'· 1 gładka i prosta, jak ulice miasta. Las zostanie 250 mffJon w 11101'2 w z 'li7llll, 

d. Jedyną ingredjencjąj śtanowiącą ten będzie się ciągnął na obszarze 1600 co kosztować będzie 75 mlłłon6w dola Uśmiech żlekką pobłaillwy I ... bardzo zalotny. 
istotny fundament eleganckiego uczesa~ kllometrów i będzie posta dat . 160 klló• rów. Młode sadzonki chronione będą PAN JAl(UB J, w PSZCZYNIE. Niech Pan 
nia - glinę trzeba sprowadzić t właścł· . ta& Jeucie napisze lłst polecony do Banku · 1 
wych miejsc. Dla dogodności więc prze metrów szerokogct . drutem. koJ~zastytn przed ewentualnemt. zatz11da stauo~zel odoowled:i:I. 
nosi się „salon'' nad strumień lub uekę1 Narazie wszystkie szkółki drzewek szkodmkanu. Drutu tego obstalowano ••••••••••••••-
na których brzegach znajduje się wybo w Stanach przygotowują sadzonki po- narazłe 300.000 kllometr6w. go tadca, zmieniają się. kolory tęczy t 
rowy gatunek mazistej gliny oraz woda z , t 1·· r· . d . o§włetlaj~ gości coraz to lnneml bar· 
potrzebna do rozrabniania jej na "po• yc1e me ropo Jl . na„, SU ICle :anc1ngu wami. Swłatło regulować motna Jedy·„ 
made do włosów". U nie arą na tycn organach. 

Tworzenie kreacji fryzjerskief frwa ' Tam. dd•le ia6€Zq· milJarderzu Obok „klubu tęczowego'' znajduje . się 
niekiedy cały dzień, poczem czarna płęk . , . bar, który iest nie mniej luksusowo urzą. 
ność ukazuje się uczesana olśniewającą, (sb) W NOWY;l!l Jorku otwarty zó· ły .,klub tęc~owy„. dzony. Sufit jest sporz~dzony z jednego 
no i trwale - przynajmniej na parę„. ' stał obec~ie nowy wspaniały danc:i~g! na . ~est to. n.1ewątpliwłe najwspanialszy olbrzymie~o lustra, a odpowiednia korn
miesięcy. Czasami, podczas toalety, zo 'który . maJą. prawo wstępu tylko mehcz- i naJbardzieJ. luksusowo urządzony lokal. I blnacja szkier i lus~er umozliwiają 
staje ona przez zwabionego, rozchodzą ne jednostki. Luksusowy gruach, w któ- Wstęp do hlego mają tylko osoby rów- ogtądanle w suflc1e ruchu qlłcznego. 
cemi się na pół kilometra wonnościami, rym mieści się ten lokal został wybudo- ' nie bogate co I Rockefeller, lub trochę Na suficie można więc oglądać tak
krol,odyla zjedzona wraz z zapasami wany przez .Rockefellera. W olbrzymim : ?<i ni~g~ ,,biednlefsze". „Klu.b tęczo.wy•· sówki i poj.azd_Y. jadące ulicą,. mimo iż 10„ 
przvgotowanycb kosmetyków. budynku, który powstał w 1932 r. zna- Jest oswietlony kunsztowną mstalac1ą e- kal z11ajdu3e się na wysokosci 65 piętra.· 

U Kafrów i Hotentotów ogólnie przy lazła pomieszczenie niezliczona Hość lektryczną, umieszczoną Na suficie i świe Z okna lokalu widać cały Nowy Jork. 
jętym i stosowanym kosmetykiem fry· biur handlowych i przemysłowych, kina, cącą wszystkiemi barwami tęczy. Obliczono, że!~ miej~ca tego można oglą
zjerskim jesL niegasz?ne w.apno. Za- teatry, ora~ stacja radjowa. Na samy.m , W rogu sal~. stoją organy. W zależ~ dać SO mil oświe~lonych ulic wielk.iei 
lety tetto środka są nieocenione. Bar· zaś szczycie zbudowany został wspama- nosci od tnelodu lub tempa wygrywane· metropotjl. 



N s12 
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Hazard w klubach . . -··-
Kupcy lódzcy, ludzie obrotni o szyb
kiej decyzji i bardzo TJomysto{vt dawali 
.sobie iakoś radę w czasach najwyższe
go nasilenia kryzysu. Gdy nie „poszło" 
z manat al~tura zaczęli obracać cz em In· 
nem, ood stynnq dewlzQ: „aby handel 
.<;zedl.„" I Jako~ rzeczywiście szedł.„ 

Ostatnio Jednak cl z kupców lódz· 
kich, którym Si<f Jzzi w tadne/ dziedzi
nie nic vowiodlo wpadli na nowy 110· 
mYsl, ktńry może nlebardzo chwalebny 
/bst Jednak intratny I przynosi 11owat· 
ne dochody. 

Znaleźli się spryciarze, którzy po
częli w.vkorz.vstywat ludzkie słabostki 

;P~ ~~ 
gdy 1ię przedtem lekko nakremuje twarz N I V E Ą • 

Wymogojq tego nawet względy higjeniczne, gdyż Krem NIVEA 

zapobiega zasklepianiu się porów skóry. - Na noc zaś zaleca się 

oczyszczać cerę z pudru Kremem N I V EA, gdyż zawarty w nim 

Eucerył pielęgnuje, odświeża i odmładza skórę. 

Krelft NIVEA w p11dełkoch il 0,40 do 2,60 
lr•111 łllłVEA w tvboch cir1to er11owrc:h t .35 1 2.25 

Str. a 

Udaremnione włamanie do firmy „Rap id" 
~a~~~z:11::~~~~ :!zid~~za;~~gf!.NkM~/r: Tere· nem oper:acy1·nym wł:amyw:aczy było puste mieszkanie 
prywatn.vch mieszkan orzem6sl stę do U U U 
t. zw. klubów. /(luby brid1:e'istów na- · d 
mnoż.vly się Jak grzyby 00 deszczu. Po- . . L~d:t, 1~ h~topa a: mu, że drzwi kuchenne wspomnianego 
czatkowo kluby tego rodzaiu istniały . Nocy ubiegłeJ usiłowali meuiawme- mieszkania były uchylone. Tknięty złem 
t.vlko przy stowarzyszeniach. Ludzie na- n! dotąd sprawcy dokonać wła.mania do przeczuciem· pobiegł do firmy „Rapid", 

cy. kasiarze o naJtepszych kwallilka
cJach. 

leżac.v do wspólnej organtzacit zawodo- biura towarzystwa eks~.edycyino-trans- gdzie doniósł o swem odkryciu. 

wej czy towarz.vskleJ, utrzymzzJacy ze P.ortowego .P· f. „Rapł~ ~ mieszczącego Okazało się, że w lolkalu na pierw-

Dowiadujemy się, że w ocalałej ka
sie znajdują się stale pieniądze. Nocy 
onegdajszej przechowywała w niej fir
ma 12.000 złotych w gotówce, oraz 
weksle I papiery wartościowe. Pienią
dze były przeznaczone dla Urzędu cel
nego. 

soba staly kontakt, grali w klubie ażeby, się przy uh~y ZachodmeJ .63. szem piętrze grasowali przez całą noc 

nie być narażon.vm na urzadzanie kosz· Wła.mame, jedynie dzięki pr~ypa~- wła~ywacz.e. W ostatnim frontowym 
townych TJrzyJęć w domu kowi, me doszło do skutku, gdyz, Jak wi- pokoJu usumeta była posadzka, a następ-

Klubv karciane okazaiy sle dobrem t dać z dotychczasowej pracy fachowców nie wybor~wany dość duży. I gł~bokl 
t!ochodowem vrzedsiebiorstwem. Nic tei - włamywaczy, było ono skrupulatnie otwór. Pomew~ż praca. ,ta ~aJęta me~al 
dziwnego, że zaczt?t.v TJowstawać z taka obmyślone i przygo~owane. . calą noc, nale~y sądzie, ze złoczyncy 
szybkościa., iż„. zabrakło stowarzyszeń. Na pi~rwszem piętrze z frontu mie- przygotowali się, by nas~ępneJ nocy do· 

P , t i J h ści ·się juz od dawna opró:inlone młesz- konać włamania. Celem ich - była po-

Należałoby jeszcze ostrzec właści
cieli firm i mieszJkań, że ostatnio wszy
stkie niemal włamania dokonywane są 
p_rzez podkop, lub próżne lokale, w któ
rych - podczas pracy - nikt włamy
waczom przeszkodzić nie może. Wol· 
nych lokali w Łodzi jest niestety bardzo 
dużo i fakt ten ułatwia zlądziejom pra
cę. (gr.). 

on s a ą one przy restaurac ac • cu- kanie 5-cio pokojowe. Mieszkanie to zaj- tężna kasa ogniotrwała firmy · „Rapid", 
kter~iach, a na\\·~t lokalach prywatnych mowała p. Prussakowa. Biura firmy znajdująca się w dużej sali pod pokojem, 

sp.ecJ~lnte wYna1mowanych na ten cel.

1

„Rapid" znajdują się na parterze, rów- w którym wywiercono otwór. 

Klubow takich w Łodzi fest bard~o nież z frontu, tuż pod próżnym lokalem. Włamywacze znali niewatpłłwłe tę 
wiele. . Wczoraj rano, podczas zamiatania kasę I lłczyll na to, fo si~ z nią upora.Ją. 

Początkowo niewinny bridge zeszedł klatki schodowej, zauważvł dozorca do-· Sądzić zatem należy, że byll to iachow· 

~~~~ffi:1&e?lJ,lffif}l1i~:śt: Ro~otni~ umirł w~~ute~ ~~ólnionei ~omon le~in~iei 
Kryzys, nedza, bezrobocie - t ner- p ł • Ub 

WO\V,V hazard bankrutów lub Dól-ban- Domagamy SiA wy,aśnień, dlaczego ogo owie ez-
kmtów„. Znak czasu! ~ „J • 

000000000000000000000000000
J;10C pieczalni nie przy,~echało natychmiast po wezwaniu 

Inspekcją 1iudynK~w szKdł 
powszechnyc11 · 

przeprowadzą lekarze państwowi 
Lódt,. 10 listopada. 

Stan sanitarny szkól w cią.R"U ostar 
tnich lat nietylko się nie polepszy!, ale 
uległ znacznemu pogorszeniu. 

Jest on w wielu szkołach tak zły, te 
pomieszczenia zupeł_nie nie nadają się 
do przebywania w nich dzieci I do nau-

Łódź, 10 listopada. retka przyjedzie za kilka min?t. Minęłoj godzinę dalszą chory pozostał bez po-
. . „ dobre pół godziny, a lekarza me było. mocy. 

(k) w. ceg1elm „Centrum orzy ul. . „ 
1 

Gdy 0 godzinie 11-ej (a wiec w dwie 

Ot a. go ~8. • ?O zas.tabł nagle i Tymczase~ stan Z1el~nskie.Ji;o pogar-. godziny po pierwszem wezwaniu leka-

wcz?raJ o godzm1e 9-eJ ra~o Jeden z. ro· i szał się z mm!-1ty na. mmutę. Ro~otnik i rza Ubezpieczalni) na miejsce przybył 
botmków, ~incenty Zl~llnskl (Odanska i osłabf bardzo i stracił pr~ytomnosć. -i miejski lekarz sanitarny, stwierdzono, iż 

Nr. ~). Pomewat czuł .s1e .on bardzo o-J Wówcz~s znowu zadzwoniono d~ Ubez- : Zietlński już nie żyje! 
s.tab10ny, koledzy ~ob1egh d? kantoru ; pieczal~1 - z. ty~ sar_nym skutkiem .• -! Gdy wieść 0 jego śmierci rozniosła 

firmy, skąd skomumkowan? sie z pogo-: Urzędnik pow1ed~.~at, ze „karetka WYJe•, się po cegielni, wśród robotników zapa-

towiem ratunkowem Ubezp1eczaln! Spo·) dzle za 15 minut. , nowało wielkie oburzenie. 

lecznej. I Po godzinie Ubezpieczalnia zadzwo-1 Zieliński miał na utrzymaniu liczną 
Po stereotypowem pytaniu. czy pa- 'nita do cegielni, pytając, czy jeszcze po- rodzinę. Byt on jedynym żywicielem kil

cjent jest członkiem Ubezpieczalni, jaki moc lekarska jest potrzebna. Mimo za- ku osób, które obecnie pozostały bez 

numer książeczki i t. p., obiecano. że ka- pewnień, że już lekarz wyjeżdża, przez środków do życia. 

czania. 

~~~:~~:fic~r~::~~lii~::~r~tE~t 17 listopada-zakonczenie robót sez nowych 
:~w~~:x:;~h w:;r;t~1!i::::n1~1spS::C~: Część robotników otrzyma zatrudnienie podczas zimv 
sanitarnej przez lekarzy państwowej i L.k.dt, 10 listopada. p l d . j · d 1 St 1. · K'l' • Ró · · d · 17 i· t d k , 

d · r ib d · u o u mowe mię zy u . er mga i i m- wmez w mu is opa a za on-

samorzą oweJ su Y z rowia. (k) Tegoroczne roboty sezonowe do- skiego oraz urządzić kilka spust~_w de- czy swe prace wydział plantacyj miej-

Wyniki łnspekclł oraz zarzadzenta, biegają końca. Cztery wydziały zarzą- szczowych. skich. Obecnie przez wydział prowa-

mające na celu naprawienie zauważo· du m. Łodzi - kanalizacji, budownic- W dniu 17 listopada wszystkie prace dzone są roboty konserwacyjne oraz 

nych braków,. winien lekarz wciągnąć twa, plantacyj i przedsiębiorstw miej· zostaną zakończone. Z liczby 1900 sezo- prace związane z zadrzewieniem szerc

do książki samtarneł każde) ze szkół, skich, zakończyły tuż niemal całkowi- nowców część otrzyma zatrudnienie na gu ulic. Spośród 380 sezonowców około 
poddanych oględzinom. ' cie prace, przewidziane ogólnym pła- pewien okres przy wyka1iczanłu prac pięćdziesięciu zostanie zatrudnionych 

Po upływie wyznaczonego terminu nem. na niektórych odcinkach. podczas zimy. Będą oni pracować przy 

należy sprawdzić, czy i jak _wydane po- Wydziałowi kanalizacyj udało się W roku ubiegłym wydział kanaliz.a- obcinaniu drzew i krzewów w parkach 

lecenia zostały wykonane. wykonać nadprogramowo szereg prac, cyf zakończył pracę w początkach gru- miejskieh oraz przy usuwaniu śniegu. 

00000000000~00r:'-00000000000GX:X:J a mianowicie: skanalizować ulicę GJów-jdnia, obecnie jednak przyśpieszono ter- Związki zawodowe wszczęły inter-

ną na odcinku od Sienkiewicza do Piotr- min, aby nie narażać robotników na zi- wencję, aby zatrudnienie otrzymali 

Każdy mote napisać kowskiei, wvmurować części kanaru na imno. przedewszystklem robotnicy, obarczeni 

j rł I 
rodziną. 

seenar usz mowy s d . h k . I h Do 17 listopada zakończy także pra-

Bezpłatoydodatek, który wpro- orawy przy rzw1~c zam n1ę Y" ce wydział budownictwa i przedsię-
wadza w zaczarowany świat „ U U biorstw miejskich, prowadzący obecnie 

kioematograf1·1 Trzech zwyrodnialców skazanych na więzienie roboty, związane z oświetleniem ulic. 

Czy potrafię napisać scenarjusz fil· 
mowy? 

Zagadnienie to interesuje każdego 

orawie ·kinomana, każdą wielbicielkę 
królów ekranu. Bo „Zaczarowany świat 
kinematografji" interesuje wszystkich. 
A wlaśnie „Zaczarowany świat ll<inema
tografji" to bezi;iłatny dodatek, zawarty 
w „Kalendarzu Expressu Ilustrowanego" 
na rok 1935, który już się znalazł w 
sprzedaży I jest do nabycia u każdego 
sprzedawcy pism w całej Polsce. 

„Kalendarz Expressu Ilustrowanego 
na rok 1935" winien się znaleźć w każ
dym domu. Cena egzemplarza 1.20 zl. 

Poza ulicami, objętemi programem, wy· 
Lódź, 10 listopada. Zielonka, w dniu 8-ym czerwca r. b. dział przedsiębiorstw miejskich przepro 

W Sądzie Okręgowym w Łodzi roz- zwabił do lasu pod Tuszynem 12-letnłą wadzi dodatkowo łnstałacfę ełektrycz
pozna wane byty przy drzwiach zam- łodziankę, Blumę D., przebywająca. ną na 7 ulicach za kołcmją skarbowców 

kniętych - trzy sprawy. Oskarżeni od- wraz z rodzicami na letnisku. Za dopusz przy ul. Władysława Biegańskiego, 

powiadali za dokonanie gwałtu. czenie się czynów lubietnych skazany gdzie zostanie założonych około 40 

W pierwszej sprawie zasiadł na ła- został na półtora roku wiezienia. lamp. 
wie oskarżonych 21-letni Franciszek Ro Wreszcie 21-letni Oerhardt Bem - Tak więc w dniu 17 listopada zakoi'1-

galski, który w dniu 7 maia r. b. pod w dniu 7 lipca r. b. napadł na powraca- czone zostaną definitywnie roboty se

groźbą użycia noża, zniewolił w lesie jącą do domu wieśniaczkę, 45-letnią zonowe w Łodzi. 

pod Lućmierzem, 23-lctnią Zofie S. Na Marję W„ na której na szosie pomiędzy ••••~•••lllll•mmmm• 

skutek - złożonego zameldowania przez Poddębicami a Aleksandrowem dokonał Dgżuir, 

poszkod~w'.lną, policja je~zcze tego sa- gwałtu. . . . Dziś w nocy dyżurują następujące apteki: 

mego dnia ujęta zwyrodnialca. Bem byf JUŻ w swoim czasie skazany Sukc. M. Kasperkiewicza (Zgierska 54). Snkc. 

Sąd skazał go na dwa łata więzłe- za podobne przestępstwo na więzienie, J(. _Sitkiewicza (Kopernika, 26),_ J. Zundch:·icza 

nia. l obecnie odsiedzi 2 i pół roku. (2r~ I Piotrkowska 25). S_. Boiar_sk1ei::o I w. szata 
'D · k · 20 · · w• d t 1 (Przejazd 19), M. Lipca (Piotrkowska 19,;). A. 

rugi os arzony, -1~tm 1a ys aw Rychtera i B. Łobody (U-go Listopada 86). 
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Tajemnica śmierci .sztekkera wyjaśniona 
Ostc.tnie chwile króla . atletów polskich. - Co 

40 tysięcy złotych dla dwuch synów 
ustalili lekarze. 
bliźniaków 

Warszawa, 10 listopada. 
Nagła śmierć króla atletów polskicli 

Teodora Sztekkera w dalszym ciągu 
absorbuje jego licznych zwolenników 
oraz szersze warstwy społeczeństwa. 

krycia i to prawdopodobnie było przy
czyną tragicznej śmierci wielkiego at
lety. 

Zgon nastąpił wskutek zakażenia 
wywołanego ropnemi ogniskami w or-

ganizmie. _ 
Wobec stwierdzenia istotnej przycz1 

ny choroby, rodzina wystąpiła o niP.wy 
konywańie sekcji. Zwłoki ś. p. Sztek
kera przewieziono z kostnicy szpitala 

Zmarły cieszył się bowiem dużą po
pularnością i znajdował się u szczytu 
karjery zapaśniczej. I no•10• Tu rodJ-O' 

W przeddzień słynnego procesu z li) ~ • 
atletą Miazio Sztekker uczynił zapis. PROGRAM ROZGł.OśNI ł.ODZKIEJ 18.15-18.45. Recital fortepianowy Ireny Ka-
na rzecz swych dwuch syn·o'w bł' · 1' POLSKIEGO RADJA. szows.kiej. 

"" • izn a- SOBOTA, 10 11'stopada 1934 r. 
k ' Atl t · ł d • • · 18.45-19.CXJ. „Jak pracujemy w Radjo" - wygi. 

ow. e a zap1sa z1eciom na pierw 6.45-648: Pieśń „Kiedy ranne wstają zo- Bogdan Pawłowicz. 
szym numerze hipoteki swego majątku rze". 6.48-<>.52: Muzyka (płyty). 6.52-7.()7: 19.(X}-19.zo, Utwory na skrzypce ·z tow. orlkie-

Dz. Jezus do kaplicy ewan~elickieJ. 
Tajemnica zgonu popularnego atlety 

została więc wyjaśniona i wszelkie plot 
ki i domysły łączone z je_go śmiercią 0"' 

kazały się bezpodstawne. 

Czas zalegalizować 
warsztaty rękodzielnicze J 

Kto tego nie uczyni do 1 stycz
nia 1935 r. zapłaci wysoką kart: 

Chawłowo 40 tysięcy złotych. Gdy Gimnastyka. 7.07-7.15: Muzyka (płyty). 7.15-- stry w wyk. Jerzego Stefana. 
~ t kk h ł · d · 3 7.25: Dziennik poranny. 7.25-7.35: Muzyka 1 .,,.. B h . 1.„ 1 Łódź, 10 listooada. 

P
uazz.edz1'eerrn'krozcl okrowa się w mul.2 -go lpłyty). 7.35-7.40: Chwilka pań domu. 7.4(}- 19.ZOz;:g~;:;t '.M.tycn;~aki~ miasto SO I - wyig. Już ·tylko niecałe dwa miesiące PO· 

· 1 a e arze przypuszcza 1 po i.5Q: Zapowiedź programu. 7.5Q-800: Koncert b t • 1 l" · d t h 
czątkowo, że atleta zapadł na malarJ'ę, .reklamowy. 8.00-lt.57: Przerwa. · 11.57_ 12.0l: 19.30-19.45. Ulw ione melodie z „Opery za 3 ZOS aty na za ega IZOWame o VC czas 

~ 1 grosze" - płyty. nieprawnie prowadzonych warsztatów · 
Stawiano również d1"a<fnozę że i"est :Sygna · czasu z. Warsza~y. Hejnał ~ Krakowa. 19.45-19.50: Odczyt. progr. na dzień następny. 

to ·1 s & I 12.03-12.05: W1adomośc1 meteorolog1czne. 12.05 rękodzielniczych oraz uzyskanie t. ZWA 
s1 na grypa. tan chorego pogarszał 12.10: Codzienny Przegląd Prasy Polskiej. 12.10 19.50-20.00: Wiadomości sportowę. ,,Karty rękodzielniczej~'. Po 1 stycznia 

się jednak z dnia na dzień i lekarze '-13.QO. Koncert zel>połu Zygmunta Grossmana. 2().0()-:20,15, Capstrzyik z przed Belwederu. 
zmienili wówczas swói' po<łląd na cho- 13 .. 00-1.3.05. Dziennik. południowy.. 13.o.5-13.30 20.15-2045. Muzyika lekika. Wykonawcy: orkie- 1935 roku będą wszystkie nielegalne · -

"" P k k St f Wt d b sbra P. R. pod dyr. Stanisława Nawrota warsztaty bezwzględnie zamkniete • . ~ :c ~:. 
robę wniosku1'ąc że 1"est to wewnętrzne 10sen 1 w wy o~aniu e ana 1 asa 1 ro ne i Emili'a Zielińska (c·.ł..a) oraz Zy:gmunt --

k '. • • I utwory na fortepian w wyk. Leopolda Muenze- , •. Jak wynika Z- .oficjalnych obliczeń - i 
za azen~e krwt. ra _ płyty. 13.3(}-15.30. Przerwa. 15,30-15,35 Dorjan (saxofon). 

. Zmieniono sposób leczenia, dokony- Wiadomoś~i o eksporcie polskim. ~5.35-15.45. 20 45-20.55: Dziennik wieczorny. w samej Lodzi sporząd.zono w roku -u• 
wano po kilkanaście zastrzyków dzien- Przegląd giełdowy. .15.45-16.30. NaJnowsze na· 2(1.55-21.00: „Jak pracujemy w Polsce", biegłym 2,500 protokółów karnych za.' ,;: 

· · ł h grama płytowe. 21.00-21.45. Audycja liferaciko - muzyczna p. t. prowadzenie nielegalnych warsztatów. , . 
me, co ogromnie wyczerpa o c orego. 16.30-17.00. „Wesoła audycja dla dzieci" _ „Szlakiem zwycięskiej piosenki" ·- w c.pra- W Lublinie· zestawiono jeszcze w ro-

Przy łożu chorego bez przerwy czu- transmisja ze Lwowa. cowaniu Wiktora Budzyńskiego i Zbigniewa 1 

wała jego druga żona Jadwiga rodem ze 17.00-17.1.5: Duety. na sopran i c.on.txa-alt. w w"f. Lipczyńskiego (ze Lwowa). ku 1932 przeszło 3,600 ·prótokótów ~~ar;- -: 
L b t R d . 't . d "ł konaniu Bronisławy Marw1downy I Łuc11 Zt.45~22.()(). „Czem jest niepodle~łość dla naj- nych, w Kielcach 3,450 i .t. p, Możn;i so./':'~ 
. wowa oraz ra . o ~1.na w1er Zl a, Czechowiczówny. młodszej literatury" - szkic literacki wygi. bie zatem wyobrazić, ile namnoży slQ:·r._' 
ze zmarły rozchorował się nagle po ko- 17.15-17.5(). Koncert poświęcony pamięci Ju- Sfanisław Ryszard Dobrowolski. tych protokółów po dniu 1 stycznia 1,935 · 
lacji, w czasie której wypił trochę wód- ljusza Klenga. Tr. z Poznania. 22.40-23.()(l: Koncert reklamowy. 
ki i zjadł jakąś trującą zakąskę. Służba 17.~18.00. Odczyt z cyiklu „Dom i rodzina" _ 22.15-22.30: Skrzynka Łódzkiej Rodziny Radjo- roku. Policja przypomina wobec tego już 
znów przypomniała sobie że pies ugryzł 18.00-18.10: Muzyka (płyty)., wej - omówi red. J. Piotrowski. dziś właścicielom warsztatów łeb OOO•. 
atl t ' 18.10-18.15: Repertuar teatrow. J2.30-2ą.oo. ~pecjalna audycja dla Polonji Za- wiązek legalizowania swei placówki 

eN~· I k · · , · · 1 ~~~~„ · ' ·~"4~~ gramcznei. · racy gd · r ie przeciwnym będą 
ie e cewazono tych w1adomosa1 1 ~~h - , - , . , ..... :-:-, ... .,.,..„ .~~ 23.00-23.05: Wiadomości meteorologiczne dla IP . . • YZ W a. Z · 

choremu dokonano jeszcze nowych za- • komunikacji lotniczej. musieli po 1-ym stycznia 1935 zapłacić 
strzyków szczepionek pasteurowskich.! L y Z W y 23.05-23.35, Teata- Wyobraźni nadaje audycję wysoką karę i stracą niepowrotnie ·mo!" 
Po śmierci słynnego atlety krążyły róż- I , „Loży Szyderców": . żliwość pracy i zarobkowania w swym 

d ł I ~3.35-1.00. Koncert zyczeń. warszfacie. _ 
ne omys Y na temat jego tajemniczej [ belgijskie „ORMOND'• kanadviskie „C. C. M:' b h. b d d ć 1 ' -
choroby, jednak obecnie lekarze usta-, i szwcdtkle. DZiś SLUCHAMYs Nie trze i;t. c Y a o awa . że, eży ~ 
lili faktycznie przy. cz. ynę. I NARTY, k!ie HOKEJOWE oraz· wszelki sprięt 20.110• BUKARESZT. Operetka. lw interesie każdego zaintersowanego rę 

Okazało się, że pierwotne rozpozna-~ zimowy •. polecają: 20.00. OSLO. Koncert radjoork. kodzielnika, by możliwie jaknairychlej · : 
nie choroby, że atleta zmarł wsku~ek , Rit~ L~Ostwo.pAadlaS~l6 Lód1.; . Pzl.otKrkoowwsAkLaSK6~,„2~0.315. NSZOTRUTHTTGREARGT. KAudycjta pańlshyowa spelnil w tym względzie nałożony nan ~'-

'k b' ł h ' ł k k ' b ł ł I ~ "' ~ IJ. 0· ' ' oncer sym omczny. b ' k b 'ć b" d I zam u ia yc c1a e rwi y o s uszne. OSTRZENIE L YŻEW< 20,30• WIEDEN. Kabaret. o ow1ąze , y zapewm so ie na a 
Choroba ta jest _bardzo trudna do wy " 11 ,",i .TT~-~ vl. 'g ;•·w b ~ 20.45, MEDJOL'DJ:DI>era, '~"'-;:;' ffi3::'f>tEl ,g;woją egzys,tencję. •v si 

. - ;.... . ,.., "~ ł '"'". - . - . • - ... ,..,. .... f d rr •>I ~ I/ N' ('t '~ r1nvn1 l 

• l!illllllllllllll!llllllllllllllllllllUl!lllillllllllllllllllllllllllllllllllllllll!lllllllli!lllllllllllllllllllllllllllllllllilllllllllllill'llllllllllllllllllllllllllllilil. Chodź! 
..:.... • - Spojrzał na nią zdumiony. 
: : ~Ależ! Ja nie jestem ubrany. ::: Ag e n t R'' Sensacyjna powieść szpie- -- drz~c~:~zw~ze~f~a:~~ta~to~f;~ m;i~ 

gowska. Napisał specjal- ~ 

1 

skiej alkowie. Po krótkich staraniach 
nie dla „ E x p r e s s u " ;::.~ namacał guzik wyłącznika i zapłonęło 

. ' ' Adam Nasi·elski' ~~ słabe światło. Ze złością zerwał różo-
1 'I ,- wy abażur z żarówki. 

_ 19 Na krześle leżało jego biale ubranie 
=. • • - balowe. Włożył je szybko, niedbałe 
•liliillll:l:ll~!i!!!l!llll!lllllllllllllllllllllll!IUIJlllllllllJl!lllllllllll!lllllllllllllllllllJJll!llllllJIJll!!lllllllJlllll!!llllllllllll.lllllllllll!lllllllllllllllllll1• zawiązał krawat) przełożył rewolwer z 

Wstała, oderwała się · od niego i u- Ale ona ich. poznała. To Nr. 71 i 
jęła słuchawkę. Z wysiłkiem przyło- Nr. 43, „prawa i lewa ręka szefa", wy
żyta ją do ucha, a on mógł teraz widzieć konawcy jego bezapelacyjnych wyro
jej twarz, bo oczy jego przywykły już ków. Wystarczyło, że ich ujrzała -
do natężenia światła - półmroku. Wi- aby zrozumieć, tak, telefon jej szofera 
dział zniszczone, poorane długiem życia z garażu, donoszący jej tę samą prze
kąty warg, zmarszczki pod oczyma i fa- rażającą wiadomoś9 byt właściwie obo
liste fałdy tłuszczu na podbródku wnie- jętny, zbyteczny. 
sione .s8:mumem żąd~y i lat. Tak, to nie Ralph wstał i podszedł do okna. Nie 
by ta, J~z młoda. kobieta. Dlateg? była _ dojrzał na ulicy nic nadzwyczajnego. 
t~k, s~1ało nanyęt~a. Młode ko~nety są Nagle oszołomienie Jane tłumaczył so
mesm1ał? nam1.ętme - ale . na~1ętne są bie poprostu jej histerycznym sposobem 
wszystkie kobiety, za wy3ątk1em cho- myślenia. Ponieważ jednak byt zado-
rych. wolony z takiego obrotu sytuacji nie o-

- Halo! dezwał się ani słowem i rozejrzał się 
Krzyknęła, jakby chciała swą zło'ść za swojem ubraniem. Nie dojrzał go 

wyładować na tajemniczym rozmówcy, jednak wokoło. Widział natomiast wy
który przerwał to patologiczne sam-na- raźnie, że Jane Mart drży jak w ataku' 
sam w najbardziej draźniącym zmysły malaryjskiej febry. 
momencie. Słuchała przez pięć - do Kurczowo ścisnęła naraz jego ramię, 
sześciu minut. aż go zabolało. 

- Well - zakończyła twardo i na- - Widzisz tych dwu naprzeciwko. 
raz jakby zapadła się w siebie. To zbiry Fultona. Ten w meloniku, to 

Położyła mikrotelefon. byty gangster z Chicago, który zabija 
_ Mój Boże! Mój Boże! Co ja te- człowieka jak zwierzę. Przed chwilą 

otrzymałam telefon od jednego cztowię-
raz pocznę„. ka, który jest mi wierny od mego szo-

Mówita bezładnie, chaotycznie. Zmy- fera. Donosi mi, że Fulton jest w po
sły ucichły, a na s,kr?nie wystąpiły, gę- oliżu. Nie mamy ani chwili czasu do 
ste krople potu sm1ertelnego przera- stracenia. Musimy uciekać. Słyszysz„. 
żenia. Słyszy pan! 

Podeszła do okna, ostrożnie odchy- _ My?„. 
lita czerwoną firankę i wyjrzała. Zaśmiała się. 

Naprzeciw po drugiej stronie ulicy - A może ·chce pan tu zostać i cze-
stał w niedbałej pozie zawodowego bez- kać na przybycie swego szefa. Może 
robotnego pracownika umysłowego je- zaresztuje mnie pan teraz z jego ramie
gomość średniego wzrostu pretensjonal- nia. Otrzymasz za to osobne wynagro
nie ubrany, w meloniku i zapalał cyga- dzenie pieniężne i zdobędziesż zaufanie 
ro wątpliwej jakości. O trzy kroki dalej swego chlebodawcy. No„. 
pilny gazeciarz liczył dzienny, zarobek. Schylił głowę i nic nie odpowiedział. 

tylnej kieszeni do prawej kieszeni mary 
narki. Dotknął palcami chłodnej oksy
dowanej stalł i poczuł się pewniejszy. 
Nacisnął sprężynę, zbadał mą.gazyn, za
repetował i wpuścił nabój do lufy. Tyl
ko klapkę bezpieczeństwa zostawił za
suniętą. 

Gdy wrócił do pokoju Jane wskazała 
mu leżący na stole płaszcz automobilo
wy i haubę skórzaną. 

- N!ech pan to włoży na siebie. Pań
skie białe ubranie zwraca uwagę. 

Teraz, gdy niebezpieczeństwo byo tuż 
nie grata już zakochanej i ton jej brzmiał 
chłodno i rzeczowo. W wielkich oczach 
czaiła się groza przeraienia, gdy za
pytała. 

- Ma pan przy sóbie broń? 

ROZDZIAL VII. 

Niespodziewany zwrot 
- Mam rewolwer. 
- A umie go pan używać? 
- Sądzę. 
- Tó mało. Niech pan strzela tylko 

w ostatecznym wypadku. Ja pana po
prowadzę. 

- Gdzie jesteśmy? 
- W Teddington. 
- Aż tak daleko. 
- Nie zadawaj pan teraz bytecznych 

pytań. Idziemy. _ 
Poszła pierwsza. Ostrożnie odsunęła 

zatrask. Byli w długim wąskim przedpo
koju. Po piętnastu krokach stanęli' przed 
szerokjemi drzwiami . szklanemi. Po
przez matowe szyby nie widać było ni· 
kogo. 

Wolno pchnęła szklane drzwi. 
Klatka schodowa była wysoka i prze 

„ i .) 
- - . 

stronna. Pośrodku wznosiła się stało-. ,.., 
wa· konstrukcja instalacyjna windy. Po· - · 
nie wilż byli na drugiem piętrze, Ralph . : 
sądził, że zejdą po· schodach i skierował"~ 
się na .prawo. 
· - Stój_! 

Otworzyła drzwi windy. Zaplonęlo . 
światło. Ku jego wielkiemu zdumieniu 
nacisnęła guzik obok napisu „IV pil}tro'\ 
Winda drgnęła nieznacznie i wolno unio· 
sła się ku górze. Musiał przyznać, że nic 
nie rozumie. Widocznie jednak te środ
ki ostrożności były niezbędne. Twarz 
Jane Mart, kobiety • szpiega była wciąż 
poważna i skupiona.„ 

Wysiedli na czwartem, to jest na naj • 
wyższem piętrze. · 

Jane Mart wyjęła maty rewolwer ·z 
kieszeni płaszcza i skierowała ·· . się 
wzdłuż wąskiego korytarza. Ralph szedł 
za nią. Bez słowa uprzedzenia nacisnl}la 
maty dźwig i górna klapa rozwarła się.
Nad dachem czteropiętrowego domu za
padał mrok. Mogla być godzina około- · 
ósmej. . . 

Ralph postanowił przestać się dzi-. 
wić. To też cicho wszedł po stalowej -
drabince na <lach. Nie dziwił się tei 
nieobecności mieszkańców w tym do
mu, ·albowiem wywnioskował słusznie, 
że dom jest własnością Jane i wyłącz
nie przez nią zamieszkały, 

Dach był płaski, otoczony niską ga
leryjką czerwonych sztachet. Jane prze· 
szła na róg i przełożyła nogę przez bar
jerę. Skok - i znalazła się na dachu 
niższego o pól metra sąsiedniego do· 
mu. 

Odwróciła się i dała niemy znak '.· 
Ralphowi. Zeskoczył zręcznie. 

- Ciszej - syknęła. - Teraz jeste
śmy na obcym terenie i musimy zacho
wać najwyższą ostrożność i czujność. 

Pomógł jej podnieść klapę i poprzez 
nowocześnie urządzoną „górę" dostali , 
się na klatkę schodową. Tu. na trzeciem 
piętrze Jane bezceromonjalnie otworzy
ła kluczem drzwi jednego z mieszkań na 
pustym w tej chwili korytarzu i znale· 
źli s.ię, w matem „kawalerskiem" mie
szkanku. 

(Dalszy ciąg jutrQj 



Sensacyjny 
!an Aleksander romans 
Kafra 111s116łczesny 

STRtSZCZfNIE POCZĄTKU POWlfSCJ. Wieczorem udali się na dworzec. gu. Była wesoła· i życzyła im powadze· kę, lecz o milion złotych... Może Webst 
W domu przy ul. Piaseczne! 8·dokonano ta- Pociąg do Zakopanego odchodził o go- nia. - A gdy pociąg znikł w czarnej da- siedzi teraz właśnie u niej w pokoju? ... 

fem:iiczej zbrodni: - zamordowany został sto- dzinie 11-ej. li, odwróciła się szybko i otarła ukrad- Jeżeli ten łotr wywęszy, że jesteśmy 
Jarz. Michał Wardan, w którego rece znaleziono I f k' f ł ł · · · z k · d d 
Czarnegc Pająka. Jednocześoip skonstatowano, Padał śnieg. rma, otulona utrem, iem go rące zy, sp ywaiące po Je) po- w a opanem, piemą ze przepa ną z 
te z. mieszkania stolarza zginął Io• lotP.ryjny. czekała na peronie aż do odejścia pocią liczkach„. kretesem ... 
na który padła główna wyg.rana w sumie mil- Ro•d-a-ł Ili.. - Masz rację ... - zgodził się Tad. 
Jóna złotych. • .,._ v - Musimy czekać.„ Chciałbym w każ 

P()deirzeoie padło początkowo na młodą, k d d ć t 
niezwykle piękną żone stcfarza. Justynę. którą Snt••n9 .... _, 9 ym razie wie zie 'czy ona u napraw-
Jedntik sędzia śledczy z braku dowodów winy .r,6 W U W dę mieszka ... 
zwa1nia Sledztwo wykazało. że przoo dwoma - Bądź spokojny, nieraz jeszcze 
miesiącami zamordowany został przemysłowiec Kto po raz pierwszy przyjeżdża do Za wiele mówi, ale gdy się nic nie wie o lu spotkamy ją na schodach lub w koryta-
Walter Kisch, który tak samo ściskał kurczowe kopanego zimą, ma wrażenie, że przyglą dziach, z którymi przebywa się pod jed- rzu... Pamiętaj, trzymaj sie... Nie da
w ~ztywnej dłoni Czarnego Pająka.„ Pol!c!a da się· jakiejś bajce wyczarowanej na nym dachem, to jeszcze gorzej... wai· 1·e1

· narazi'e z· adnych znaków... Mu-
stw1erdza p0nadto. że Justyna leszcze za życia . . . d l W k dł 
meża miała kilku adoratorów, którzy Jednak sceme. Juz na samym wstępie, g ~ 0 - Tad drgnął. zro jego pa na na- simy sami najpierw zorientować się 
napróżno się o nią starali. Wśród nich byl nie- komotywa, sapiąc ciężko, wtłacza się na stępujące słowa: t .. 
jaki Sw!,delski. którego Justa ~azywa pcspolicie dworzec zakopiański, zdaje się człowie - Pokój nr. 19 - Harry Webst. w sy -D~b;·ze, dobrze ... _ odparł Tad, 
"Tadc:m t,..1X?dejrzany. osobnik. tytulującky s~e kowi że oto wyjechał na ośnieżone - Pokój nr. 20 - Justyna Wardan. choć rudne mu było zgodzi·ć si·e z poglą 
„hrabią". ;;:iw1delsk1 zmkl .nagle \lO wy ryciu ' . h ó t k d p k'lk k d e 1 dał J. s 
mor·dp~stwa w mieszkaniu stolarza. Rozesłano szczyty maJestatycznyc g r, a o - rzez I a se un prz g ą e z- darni przyjaciela. 
za „. im listy gończe, lecz bezskutecznie. Prze- miennych od szarego widoku naszych za cze nazwska, wreszcie odłożył listę i od d 

" Narazie nie miał Jednak innei ra y. 
Pro\Vad~ona w Jegc mieszkaniu rewizja dala dymionych miast... parł: 
sensa~yin.y rezultat: Owal _wywiadowcy, Taler· A gdy wyjdzie przed dworzec i spoj _ No, dobrze ... A teraz może zechce Ponieważ podróż mieli bardzo dobra 
czyk 1 Mik, znałeth w szafle symbol dwuch za- . b' 1 ś . k' k ć kó' d b · 1. · 1 ł c przeto po spoz· y 
eadkowycb morderstw _ Czarnego Pająka... rzy. na mepokal~ną . 1e me~u, sz~ro 1m nam pan po aza po J wuoso owy... 1 spa 1 mema ca ą no , 

TP.d Swidelsk1 nip uciekł. lecz ukrywa sie dywanem rozc1ągaJącego się az pod Weszli na górę. Chłopiec wskazał im ciu śniadania w pokoju hotelowym wy-
w p.rze~rani!l, roztaczając .naą Justą ~zuJną op!e krzyż Giewontu, na rozdzwonione sanie jeden z pierwszych numerów. Pokój był szli na miasto. 
ke. Tw1 ~rdz1 on. Iż Jest ~uewmny ~ nte spocznie i roześmiane twarze strojnych i pięk- bardzo ładny, lecz Tad skrzywił się... Była sobota. Dzień zapowiadał się 
wprzódy póki me wykryie prawdziwego spraw- , . k , · · · 
cy .mordu i nie odnajdzie loteryjnego losu. nych gor.ah, . rew zaczyna razmeJ w z~- - Może jest inny? ... - zapytał. prześlicznie. Tłumy nuciarzv spie-
Lecz cz.as nagli. gdyż po upływie czterpch mie- łach krązyć 1 serce o mało gardłem me Zależało mu oczywiście na tern, by szyły w stronę Kuźnic i Jaszczurówki. 
slec,Y Jos. tr~ci s~ą ważność. Do tei walki Tad wyskoczy... mieszkać na wszelki wypadek bliżej Ju Na Krupówkach wrzało jak w mrowi-
d<?bte~a soh1e dz1elne10 . reportera. Anton~ego Dnia 8 stycznia w godzinach rannych k 
Pteozarka~ kfóry został wydalony z redakclt za , . b ł d z k sty. S u. 
to. ~e uw~żał Justyne za niewinną. . z pociągu,. przr. Y eg? o a opanego, - A tutaj? - zapytał, wskazując na - Trzeba wysłać przynajmniej kartę 

Hrabia stara się usilnie o reke Justy, przy- wysypat się roJ ludzi, chcących odpo- dziewiętnastkę i serce zabiło mu trwoż- do Irmy ... - rzekł Tad, gdy przecho-
czem chodzi mu nIP. o Jej serce. lecz przede7 cząć na łonie pięknej natury ... Na dwor- niej. dzili obok kiosku z pocztów'kami. 
wszystkiem ~ jei 1r1Dtówke._ Chce 00 la nedza 1 cu panował wielki ruch. Odbieranie bile - Ten pokój jest jednoosobowy ... - Kupił niebieski widoczek z Halą Gą-
gloi~~n~~~s~i:~zou::g'~;J" p0znal w .• Troca- tó'?' odbywało się S?rawnie. i szybko, t.o odparł chłopiec. - A zresztą, zajęty ... sienicową i napisał na odwrocie: 
dero" fortancerkę Irmę. która zakochała sie w tez tłum przechodził stopmowo na uh- - Więc może następny?... _ „Po szczęśliwem przybyciu do 
nim na 

0
zabój1. S

0
wideklski, prz1

edstaw1
1
1 stie J~j 1 Jak-1 cę, a peron pustoszał... _ Też zajęty ... Nr. 21 jest wolny... zimowei· stolicy Polski serdeczne i 

ko dr. anie. pie unem rmy es me a. Przy kiosku z gazetami zatrzymali D b ? 
Emil bogaty handlarz kokainą. który podobnie . d . . któ . t - wuoso owy .„ dziękczvnne pozdrowienia zasvlają T. 
lak hrabia, ·chce wyłapać ?: rąk Justy wygranY się . waJ pa~o~ie, za rymi ragar~ - Tak.... S · A p" 
milion.- w tym celu kate Irmie odszukać Swide\ dźwigał wahzkl. Z wyglądu obydwa] Chłopie.c otworzył drzwi. Pokój 'był · iW~tę~ował PO kolei do wszystkich 
skiego t sprowadził swego przystojnego sio· przypominali cudzoziemców. Jeden z dość obszerny i schludny. 
strtel!ca, tlarry•ego. który m~ zdobyć serdusz- nich niższy, 0 rudej kędzierzawej czup- _ Doskonale ... Więc zostajemy nara lokali. Byli u Trzaski, gdzie czyniono 
ko ·).usty. Ponadto dobrał sobie JP.szcze do po- rynie i nieco piegowatej twarzy czynił . t k . · intensywne przygotowania do wieczo-
mocy .. Krzywego Józwe". . . . . zte w ym po OJU... b I t ·1· t · d K 

Irma dowiedziała się Jednak, te d~. Dani~! ~raz~me stup.rocento'."~g? Anghka, dr~ I _ Czy przynieść walizki na górę?... rowego a u, ws ąpi i nas ępme 0 ar-
Jest w_laśnie. poszukiwanym przez polic1ę 1 Emi- g1 ~as. znaczme po~azmeJszy z brodą .1

1 

_ Tak jest... powicza, lecz Justy nigdzie nie spot-
la Swidelsktm. k J -h- „ :; ' zw1saJącem wąsami 'i\y:glądał conaJ . ' Po chwili walizki znalazły się w ich kall. 

M1m(Lto nJe J>rzestara go oc a„. · · · k . . Moz·e 1·eszcze śpi·? zauwaz'y• 
tł.le Tad-ni~~ią..;.u.w.ati. gdyLi• t mmeJ na 01c.a swego O~P.al_la. . poko1u,,, Tiid popraw1ł swą charaktery- - · · ··· - 1 

w tym czasie zajęty. wraz z Pieczal'll:iem szuka- . \)oydwaJ panowe 1mp11I w ki.osku p~ zację przed lustrem. W.zrok jego padł na Pieczarek. 
niem sprl!wcy zabó~stwa ~ardana. p1erosy oraz gazety poczem &k1erowah przeciwległą ścianę... Tad wyciągnął zegarek. Bvło już 

Po wielu staraniach Pieczarek wykrył mor- się ku wyjściu w· t ·1· · t Ś · po dwunastej. 
dercę; Tad poshmawia wtedy udać iię do po- : ó ięc czy o moz iwe, ze za ą c1a w b . A 
licji~ _by wyświetlić całą sprawę, lecz w tej . Tragarz skmął rę~ą n~ gó_rala, kt ry ną mieszka jego ukochana, tak bardzo - ątpię, a Y o te1 porze„. 
chWill z · rózkazu Emila obydwaj zos!ają porwa- zaJechał brzęczącem1 samami. wytęskniona Justa?... . zresztą ... 
ni przez Krzywego Józwę i wtrąceni do ciem- - Dokąd pojedziemy, panocku? - Wydawało się to nieprawdopo- Z soboty na niedziele wszvstkie !o-
nego lochu. zapytal góral ściągając cugle koniom d b kale zapowiadały ,,konkursy. ta·neczne 

W prasie natomiast ukazuje się wieść, że D M' k' Ok " d · t O ne. 
świdelski zatonął„. - o " ors 1ego a ··· - ? par, - Może zapukać do niej? ... - wpa- z nagrodami", dodatkowe występy ar~ 

·Justa nie znając pr.awdy~ myś!i, ie i.ei u~o-- s~arszy pan z broda. •. którym - Jak. to dło mu na myśl. _ Przecie, jeśli ze- tystyczne, „beztroską zabawe do rana" 
chany Tad naprawdę nie ży1e. Je1 również me- metrudno domyśleć się był Tad Św1del h · t h · t b ćl i t. d. „Morskie Oko" również nie szczę 
zbyt wesoło się powodzi. Po okresie straszliwej k. ' C cę, mogę Ją na YC m1as zo aczy .... . 
nędzy uzyskała wreszcie I'e>sadę gospodyni w s 1· . Boże, Boże!... · dziło atrakcyj. 
pałacu. bogate~o finl!nsisty Wentala. Dzię~i sw~i J.ego r1:1dy towar~ysz - ~1cczarek- Zwierzył się ze swych zamiarów Gdy więc codzfonne poszukiwania 
dohroc1 zy~kała sobie wkr~tce serc.e pam MarJI rozsiadł ~tę wygo~me w samach, przy- Pieczarkowi lecz reporter powstrzy- spełzły na niczem, Tad pomyślał: 
Wentalowe1. która bardzo 1ą polubiła. krył nogi pledem 1 rzekł: . ' 

. ttarry dowiedział sie o tern ·1 skuJ?il wszyst- _ Muszę ci powiedzieć że jesteśmy mał 1eg? zap~d~: . . . - Może spotkamy ja. wieczorem w 
kie -weksle Wentala. który znalazł się u progu . . k k h T'k. k k - Nie waz się teraz me robić„. Pa- jakimś lokalu.„ Tak bardzo chciałbym 
ruinv. Teraz Harry postawił mu warunek: -- m1strzam1 w s e ac ... a 1ego s o u . t . . t h d . . b 1 . k . . . b ć 
albo Wenta! nam6Wi Juste do ożenku. albr. chyba nikt nie zrobił: - z lochu wprost mię a1, ze u c 0 zi 0 me Y e Ja ą sum- JUZ Ją zo aczy ··• 
wszystkie iego weksle Póida_ d<? protestu„: do Zakopanego. Rozdział 8t 

Węntal, chcąc ratować s1eb1e, namawia Jus Tad uśmiechnął się pod sumiastym wą 

~ię długo, wkońcu, widząc, że nie ma innego sem i o. part szept,em. . . tę. aby wyszła zamaż za tlarrego. Justa waha . d t • . Cicha traaedla 
wyjścia, zgadza się choć niezbyt chętnie na - Nie wychodz z fasonu ... Pam1ęta1, 
powtórne zamążpójście. że nazywasz sę Henryk Brown, a ja jes 

9ficialne zareczyny maia nastąpić w Noc tern twym ojcem i na imię mi - Artur. 
Sylwestrową. p · t d k I 

-ł'ymczasem zdarzył się nieprzewidziany wy- - om1ę am .os ona e... . . 
padek. Irma - fortancerka z „Trocadero" - Sanie mknęły zwawo po szerok1eJ u-
która kochała się w Tadzie, wyszła zamąż ~a licy zmierzając wprost na Krupówki. 
księi:;ia_ Tulabę .- Wyżomir~kiego i P,O P?byc~e Lic~ni' przechodnie z nartami na ple-
zagranicą wróciła do Polski, by dow1edz1eć się l d 

1
. . . · k · 

czegoś o Swidelskim. . cach przyg ą a 1 się im z zac1e aw1e-
Emil zapewnia Ją, że ~widelski nie żyje, lecz niem. Przed nimi i za nimi tak samo pę

lrma. nie wierzy. Udało Jej się nawiązać poła- dziły sanie, rozwożące gości do różnych 
jemnte kontakt z dawnym kamratem Krzywego hoteli i pensjonatów. -
Józwy, Morusem, który żywił urazę do J6zwy W . t 1. · K ó 
i cnciał sie na nim zemścić. reszcie za rzyma I się na rup w-

Morus namawia J6zwę na wyprawę złodziei kach. Usłużny portjer hotelowy pomó.g.l 
ską, poc;lczas której Józwa zostaje schwytany i im szybko zdjąć bagaż i wręczył waliz-
osadzony w więzieniu. ki boyowi 

1 eraz Morus wypuszcza na wolność Tada · · ś · 1· d b 
oraz Pieczarka, któr:i:y zamieszkują chwilowo ObydwaJ go <;:te wesz 1 O o szerne-
w pałacyku Irmy. go hallu. 

Irma opowiada Tadowi, że Justa zareczyła - Dwa, czy jeden pokój? - zapytał 
si~ -z łiarr~m i oboje ":'Yjechali do .Zakopanego. portier z szacunkiem. 

_ Twoia obecno~ć iest tam koniecz.na - do _ W teJ· chwileczce . _ odparł Tad 
dała Irma. - Przecież teraz ważą się wasze . . ·: . d ' 
losy„. Justa nigdy tak bardzo nie ptrzebowala lstaraJąc się nadać swe] mowie cu zo
twei opieki, jak właśnie teraz. Więc poJedzlesz ziemski akcent. Czy mógłbym przedtem 
do niej . przejrzeć listę gości? 

-. Ja?„. PoJadę do Zakopanego?.„ - zdzi- _Proszę bardzo ... - odparł portjer. 
wił się Tad. . . . B ·d · · ł d 1 · - Tak„. Razem z twoim przyjacielem. Wtem - ? ~I Zl pa~··· - ciągną a eJ 
co masz na myśli. A pieniądze?.„ Nie martw Tad, - Ja Jestem pierwszy raz u was W. 
się, za tydzień będziesz przecie miljonerem... Zakopanem i chciałbym wybrać odpo
Zwrócisz mi... Ja ci pożyczę„. . . wiedni hotel... Mówiono mi wprawdzie, 

. - Tak„. Dl~czego patrzysz na mme tak 2dz1 że Morskie Oko" jest bardzo znane ale 
w10nym wzrokiem? " . ' 

Tad ujął jej dłoń. Irma drgnęła. Przymknęła na wszelki wypadek ... 
oczy. - Proszę bardzo... Oto lista gości. .. 

Dotknął, warg;ai:ni iei d!oni. . Tad włożył okulary. 
- Ja c1 tego mgdy„. mgd;: me łapomnę„. Tak - mruczał szukając znajome-
Jeszcze tego samego dnia fad wszczął przy ···. •. . . 

gotowania do podróży. go nazw1ska.-Nazw1sko wprawdzie me 

O godzinie trzeciej po południu Ju-1 życiach, o mimnionych niepowodze
sta i Harry wrócili z wycieczki sania- niach, natomiast żyła tylko szaleństwem 
wi. Oboje byli rumiani od mrozu, pa- dnia dzisiejszego!. .. Pozbyła sie raotem 
chnący' śniegiem i górskiem powie- wszystkich trosk!... Kazik był pod czu. 
trzem. Justa, wchodząc· do hollu, śmia łą i pewną opieką pani Wentalowei, któ 
ta się jeszcze, a Harry podtrzymuj.ąc ją ra sama. oczywiście, nie zajęta się jej 
zlekka, mówił jej coś .szeptem. dzieckiem, lecz sprawowała tvlko funk-

Portjer skłonił się grzecznie i rzekł: cie nadzorczyni. Otrzymała iuż list, 
- Jest list dla pana... w którym dobra oani Wentalowa za-
Harry spoważniał nagle. pewniała ją, że Kazikowi nic nie brak 
- Dla mnie list?... Prosze... i że czuje się doskonale... Czegój więc 
Portjer wręczył mu duża.. białą ko- jej brakowało jeszcze do szcześcia? ... 

pertę. Harry zerknął na adres i scho- Harry okazał się doskonałvm kom-
wat list do kieszeni. z panem w towarzystwie. Ponieważ 

Weszli na górę. Na korytarzu Har- często odwiedzali różnet lokale. orzeto 
ry rzekł do swej narzeczoneiz nawiązali wkrótce znajomości z bardzo 

- Przebierz się szybko i zeidziemy wielu osobami. Utworzvli szerokie 
nadół na obiad... Już jest pófoo... Mu- koło znajomych, znane „nasza. bandą". 
sisz jeszcze wypocząć, by nabrać sił do Do hotelu wracali najwcześniei o 3-ei 
dzisiejszej nocnej zabawy... Zapowiada w nocy. W dzień robito sie bliższe lub 
się znowu wielkie szaleństwo... Cała dalsze wycieczki w prześliczne oko
nasza banda zbierze sie dzić w „Mor- lice, urządzało się prawdziwv kulig i 
skiem Oku".„ tak mijał im czas wśród beztroskiego 

- U mnie to niedługo potrwa„. - szczęścia ... 
odparła Justa wesoło. - Za kwadfans Justa przyzwyczajała sie oowoli do 
będę gotowa. Harrego. Przestała się go nhawiać. 

Weszła do swego pokoju. Bvto czy Harry stawał się nawet c11a niei w n1na
sto i jasno. Sciągnęta ciepfy kożuszek tyczny. Był przecie taki dobrv„. Nie 
i zaczęta się przebierać. odmawiał jej niczego. Z mnieisr,ą trwo 

Jakże r,mienito się jej życie w ciągu gą myślała już o mającem wkrótce na
h r('r l<::iJ~11 dni pobytu w Zakopanem!... stąpić małżeństwie ... 
7.: '.' ;rn 11111iata o dawnych, smutnych prze Dalczy ciąg jutro' 
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PO RAZ PIERWSZY W ŁODZI Nasz bezkonkurencyjny programr 

Z Bywcy'' W roli głównej 
'' . RICHARD DIX 

~~~~~~~~~~--~----~--~~~- ----~--------------~~~~~~~~~~~-

KINO-TEATR 

c SO 
I. 

II. eg:\~~~~m „Zakazana Melodia" 
L • , 2 4 eg10llOW • W roli księcia JOSE MOJICA o!ęknef poganki Conchita Montenegro oraz Mona Marłs 

!I I W sobotę, dn. 10 i nledztelę, dn, 11 listopada Pocz. seansów o godz. 4-ej pop. W niedziele, soboty i święta o S{. 12-ef 
. P O R A lłloll E I( BOHATER •ACHODUu W roll gł. WALLACE BEERY 111111 o godz. ll·ef •• a WeJłcle 28 grouy .„„ .......... „ ......................... „ .......... „ ............................... „ ...................................... . 

::MTRAż" 
Najweselsza I naJmelodyjnleJsza komedia sezonu o. t. 

Calui 1'11nie leszcze. 
Anny Ondrą I 11Listopada16 (Konstantynowska) z w roll gł6wnef, 

Nadprogr. Tnodnlk Pata I Paramountu. Ceny niskie. 
Nast. program: nPOWRci.T rtATAl'tA BEKERA" - Fiim sowiecki całkowlcte mówiony I eplewany po łydowsku. „ .... „ •••.• „ ........... „„ ••••••• „ •........ „ ...... „ ..... „.„ ... „ •••.••••••••••• „ •..•.....••• „ ........... „ •.•• „ .... . Oslafnle 2 dni! 

METRO i'' MA Dś 
1 dni Alępn~A DA'' I ADRIA , 

PrzeJaZd 1 I Plkanterja - Emocja - Nowośt! - Największy skandal towarzyski Wiednia z 1905 roku-odtył na ekranie,., i Główna 1 
W rolach głównych fenomenalna artystka PAULINA WESELY, nowy amant ADOLF WOHLBRUCK I 

11nniil!ii1:;jl"'
1111

P!i!lil'ilt1P1!nJ1P:1:!i:i„
1 Pllnt produkcłl wiedafttki•I - 1116wiony w tezyku n1e1111eckl111. 1111111111111111111111111111111111H!:::111111m11111m " 

~•••••••••• ... ••„11••••••••••••„•e••&ctee ... eee ..... cee1• ... •• .... „ ........................... „ ............................ „ 
Dr. MED. Dr. Med. 

~;R.~~!t~!~~~K!! J I\ Ko 
(dla kobiet I dzieci) 

Piotrkowska 86 
front II o., Jet. 143·63. 

Przyjmuje od 11-1 I 4-6 po poł, 
Ceny Jeczolcowe. ---···---------

son 
CHIRURG 

SPEC. CHIRURG.IA KOSTNA 
(złamania kości I zwlchniecia) 

D·ra Sterlinga 22 
(N. Targowa), tel. 174-42 

LECZNICA DR.~--
PIOTRKOWSKA 294, tel, 122-89 fa • Pl k 
(przy orzyst. tram w. PabJanlcklch) u c I~ I !:I ~ 1!11 Dr 
2 razy dziennie przylmuJą lekarze ! U ~..ff Ml W li 
wszystkich specjalności. Gabinet dent. CHOROBY SKORNE 
Wizyty na mieście. Wszelkie zabiegł i WENERYCZNE. 
i analizy. Otwarta od łl·eJ rano do (Kobiety 1 dzieci) 

8-eJ wieczór. 
6 

• 
Porada 3 złote W lczanska 117, tel.149M39 

---------~ 1>rzyJmuJe od 9-11 I od 6-8 w .. niedz. 
LEKARZ·DENTYST A 

.. Watnfcka 
pr~eprowadziła sle na ul. 

Napiórkowskiego 65 
(róg LU'belskieJ). 

~------ ·------
DR. MED. 

Niewiażski 
s1>e::. chor. skórnych I wenerycznych 

(wrady seksualne) 

Andrzeja 5, teter. 159.40 
przyjmuje od 8-11 rano I od 5-9 w. 

w niedziele I święta od 9-l·ef. 
Dla pań oddzielna poczekalnia. 

I świeta od 9-12-ei. 
CENY LECZNICOWE. - ----··--· - -

DLA ZDROWIA JEDYNIE TO, 
CO NAJLEPSZE! 

a 
COKOLWIEK DROŻSZE -
- WIELOKROTNIE LEPSZE! 

~rt~ne~yita · Honitru~tor 
wykonywa wszelkie Drace, wchodzace 
w zakres ortopedii: sztuczne ręce, no· 
61, aparaty ortop. wszelkich systemów, 

~
gorsety na skrzywienie kręgosłupa, 
wktad.v ortopedyczne tla płaską stopę 
(platfus) z kom1>ozycjl aluminiowej I z 
masy, Aparaty własnego wynalazku na 
krótsze nogi, zaste1>11jące obuwie na 
korku (można na nie wkładać normal· 
ne pantofelki). Pasy rupturowe i 

btZUSZńe f ł. p, 
PRACOWNIA ORTOPEDYCZNA 

JóZEF ROSENBERG 
lódż, PIOTRKOWSKA 114 w podw6• 

rzu, tel. 162·80. 
Przyjmuje od 9-IZ I od a--7. 

przed założeniem SpecJaln.v dziar obuwia ortopedycznego 
aparatu Ubezple:zonych w Kasie Chorych 

przyjmuję. O!Jsluga damska I męska. 

Matki! DR· Mw. • 

zaplsu101e Klara l'lilrDOllS 
ewe 
niemowlęta itablnet flzykalne&o leczenia 
d 0 (kwarc, diatermia, elektroterapJa Itp.) 

PIOTRKOWSKA 113 
„Kropli Mleka"· od ti~f~1Ł1. 

!>O założeniu 
aparatu 
własnej 
konstrukcll 

PRZVCłlOONIA 

wenerologiczna 
Lekarzy apecJallstOw 

ZAWADZKA 1, te1.122.7a 
czynna od !I r. do 10 wlecz. 

Choroby weneryczne - mo.::zot>lclowe 
I skórne. (Porady seksualne). 

STACJA ZAPOBIEOA WCZA conna 
cala dobo. Dla pań oddzielna poczekał· 
Porada S złote. 

przytmufe od 3-7 p0 oe>l 

Plot1ko•ska Sf 
telef. 121·23 

DR. MED. DOl(TóR ( Rozmai=-> s. biebeskind· TR E p MA 
AKUSZER· OINEKOLOO 
przeprowadził się na ul. 

speclallsta chorób wenerycznych, 
skórnych, moczopłciowych, 

przyjmuje obecnie 

Dr. Mi~ołaj B~Rn~m~ ~:~T~~!~!~!.~S r!i. 4JA~:1;r;~~!1:i~: 
Choroby kobiece I akuazerJa Z • k 11 Dolłtór WYPOŻYCZALNIA z pracownią su· 

N 0-;;BNf ogolszenla w „Republice", 
są najlepszym I najtańszym środkiem 
zetknieclą zainteresowanych stron. 
Kto chce: 1) znaletć lokatora lub sub· 
lokatora, 2) 1naletć mieszkanie !ub 
poJedyl'lczy pokój, 3) s1>rzedać nleru· 
chomość lub rzecz, 4) kupić cośkoł· 
wiek okazyjnie, 5) dostać posade. 6) 
wyszukać pracownika - nlechai PO· 
da ctrl>ne odoszenle do . .'R1>rrnhliki". 

Andrzeja 2 Zawadzka a 
tel. 216-66, 

przyimuL~-6 oo ooł-. 

p o w R (I c I r.. o-1ers . a ' PORADNIA kien balowych, ślubnych I smokingów. 
RZGOWSKA 6 Tel. 191-08 fi" teł. 246•09• H SZUMACHER n ceny przystępne, R. Pastawelska, ul. (wejście Sieradzka 1). Przvlm. od 4-8 w. 30-2 1 WENEROLOGICZNA l"'C...,eg~ie=ln=ia;.;.;;na~23;.;... ------
przyjm. od 10-12-ei i od 15.30-19·ei Choroby ~kórne LECZENIE CHORÓB IO ZŁOTYCH mlesiecznle urzędnikom 
w lecznicy ul. Gdańska 20 od9-10·el Dr. MED. i weneryczne WENERYCZNYCH 1 SKóRIWCH na WYPlatę konfekcje. obuwie, hiellzna 

~-~~: ··M~~:d~:02~w:~·MllERC%_z, Ili Glazer PIDTRKO\VSKI\ 56 z1:i·~~~„2·~.r f8g.33 ~;(~::.~~~;:::·:„:::'.:::::::: 
Z i\ D Z I E! I tel. 148-6'2 od 9 rano - 9 wlecz. we zapewniają ciepłą zimę. „Znicz", u CHOROBY SKó„RNE I WENF.RYCZNH od 9-12 rano, 2-4 pp. I 7-9 PORADA s za. Wodna 12/14. tel. 105-22. 

SpecJallsta chorób Zachodnia 64, tel. 185-49 wlecz., w odiigzii~e 1 święta Dzl~l J kobiety przyJmule kobieta- SAMOCHÓD osobowy Pord model 
uszu, nosa, gardła 1 krtani przyJmule nd !2-2 1 od 7-8.30 wlecz. C I I lekarz od · 11-1 ł od !-4. 1928 r. na chodzie sprzedam tanio, do 

Ł"'df. ul. P1"otrkowska 164 w_niedziele' I św!eta od 10-1,2 wpol eny eczn cowe. - obejrzenia Piotrków - Trybunalski, 
u o p Id Pilsudsklego 57 Jepklewlcz. 8 

. .teL 125·26 DOKT6R =-====-=-===-=====:::."! r B ma n PLYTV gramofonowe 65 gr„ Nainow· 
__ Pr_z_y1mu1eDord.4 do R wieoz. __ z. Henmykowsk·1 !Leczen·1e . • sze przeboje od zł. 1.10 oraz zamiana 

~ ..,. płyt. „Chronometre", Piotrkowska 116. 

krótkleml falami AKUSZER GltłEKOLOG ZLOTY - tygodniowo: niemiecki, fran W BAL I C KA Cbor. skórne, we~eryczoe I płciowe Mieszka obecnie cusk!, angielski, włoski, hiszpański. wy 
prze1>rowadz1ł się na ul. Choroby stawów. kości. mleśnl. ner- Klll,..Sklego 'l'IS uc.zaJą dyplomowani (~urs . trzymie· • Piotrkowską 86 tel. 143·63 wów, skóry, narządów wewnetrznycb •• s1ęciny1. Parz.~czewsk1, P.otikowska 

PRZt.PROWAHlllA SIĘ NA UL. kobiecych I t. d. (NAWROT 41) Telefon 1SS·77
1
„5 ..... 9 ..... o .... o __ P . .-o_,f. .... I.._1.-P . ..__ _____ _ 

SIENKIEWICZA 62 (róg Nawrotu) ~z~ł~~e t o2w~eta11oJ ~l~i:i~~cz., w a:ablnecłe terapii fizykalne) ---- -- ANOIELSl(lEOO konwersacji I litera· 
Nr. teL 194-0.J. Dla pań oddzielna poczekalnia. Dr. POLAKA. Nawrot 7. TeL 164·21. Dr. med. tury udziela rutynowany nauczvciel. 

Choroby sł.Groe i weoeryc.:ne H Kl k Ul. Zawadzka nr. 21 m. Ba. front. co• 
1>rzyJm11fe !'~~~t~ ~0d:~:i! od I dll 3 Dr. med. L NDIRT. MEED. CKI il"Z O\Vil dziennie zastać od e:odz. 4 _ 7 oo ooł - H L b • • U MASZYNISTK.\ przyjmuje przepisy-

J NADEL U lcz · . i wanie do domu. Ceny niskie. Telefon Dr .::; • _ połozn1ctwo choroby kobiece 101-11 lub 115.24. w godz. od l3-I5. 

• • Spec. chorób skórnych, wene- Powr6c1I Pofrkowska ''· LAKIERNI 
k iAr qiniAkOIOCI rycznych I moczopłclowy~h 8PEC. CHOROB SKÓRNYCH Wf.NE- tel. 213-66 . K 

G ~JSZ. • • " ( • I • N! 7 RYCZNYCH I MOCZOPtCIOW~CH przyjmuje codzieoote od 10-12 przyJmuje do odświeżania i lakierowania 
ANDRZEJA 4 egu!1e~!a1~1~2 2 

NAWROT 32, r~::: ~f~!\r~ 1 i 5-8 wiecz. sa1nochody 
TELEFON 228-92 przyimuie od g. 8-10. 12-2. 5-8 w. Przyimuie od 8-10 rano 1 od 5-9 w.I CENY LECZNICO WE DOWOZY I I. Ił• 

1>rzyjm. od 10-12 1 od :4.-...s .w. ~ niedziele i ś~ięta od ~ll rano. ,W m..dz. l iw.ileta od ~13 :w: DOI. =-.a x:;;o , _ ut. KRUCZA a 



!IU~ajmy IWial~ !~DlłDWYt~I BoJą sle wysłat Wrazidłe do obozu, p~!:~11~~':it:0e,~~!~ 
Drugi serja konkursu by go nie skaperowała stołeczna Skoda BRUNśWIK, 10 listopada. 

sportowego Katowice, tO listopada, miejaoe ściągnąć jakiegoś innego pię- W piątek w godzinach wie~zorowych 
K:onkutt •portowy „Expressu", polegaf11cy Działalno~ć stołecznej Skody, kape• ściarza zamiejscowego. odbył się tutaj mecz bokserski między 

na odgadnięciu aaaawisk snanych sportowców, rującej we wszystkich ośrodkach pro• ,Wybór padł na ślązaka Wrazidłę z Wartą poznańską a wzmocnioną repre 
·~otkał •I• 1 włelldem uznaniem wśród 11ero- wincjonalnych pięściarzy dlo awej ro• katowickiego PoHcyjnego KS. Slązak ! t . B , 'k z . t t 
k eł& •łer 111111Ych Ctylelllłk6w. prezentacyjnej dru!yny pię~cłarakiei zo- wyznaezony został przez kapitana związ · z.en aCJą run~wi u. wyctęs wo w 5 0 

Ku.pony 1 odpowłedslamJ llapł7wal11 w ol· stała ostatnio zdemaskowaria„ ZajĄł kowego PZB p. Cendrówskiego do oho- sunltu 9 ;7 odniosła Warta. 
br•r~l•f Uo,ci, l•dnakł• prsekollaliśmy •i• z się też nłfł urząd PZB, który ptzepro• &U treningowe~o w .Warszawie, udział i Zaznaczyć warto, że spotkanie w wa 
caę c prl aefr•k•nycb odpowfed:lł, te nle w1171cy wadza w te' aprawłe dochodzenie na• jego w tym o&ozie jest jednak mocno . <lze ciężkiej nie odbyło się natomiast ro 
llCH•łb. cy onkurau otjentulll się dokł•dnłe k k ł .t ł t 1 włltpliwy gdyt klub macierzysty Wra- ' 
n lakich ~wludacla tPOttoWJth mowa jest w s ute zata en ze strony za n eresowa• 'd~j tt' t t . Sl k. OZB b . . . : zegrane zostały dwie walki w wadze 

ł k L w nych okręgów Macherzy warszawscy ii a e 1 ąs i 0 awia1ą się, , . , k . 
nasiych w u„1 1cu. każdym razie cł111y . • • • ' t I d k b I i .• że , razidło nie powróci już do Kato- ' p1or owej. 
na1 bardzo, ł• amuałlłimy C1yltlnłk6w na117ch me zrazaią s~ę„ em -e na yna mn GJ l wie j 
do wysiłku do •łęb11e1to zastallowleala •t• nad nadal „praau1ą wytrwale na ulubionym w· t l . db ł · t b. Dziś turniej na boisku WKS-u 

' terenie. Ostatnio ~cl,~nęła Skodll do e sprawie o y o się nawe w ie 1 
.„adkalbł, aawarteml W· au11cł& wlerszykach. W ·t k G 8 t kl kt6 żĄcym tygodniu specjalne zebranię wy- j W dniu dzisiejszym rozegrany zo-

Pociesaamy się, i• w na1t4pnej serll .włer- ar:za;--y„s ~a ~dziara Ót i ~t~~j A;t! d:tiału sportowego Sląskiego OZB, na stanie na boisJ~u WKS-u błyskawiczny 
sz~ków,. któr11 o•la11amy w dniu dsl1łe1szyllt, I mak as ąpio w ~ p c ę 1 którem omawiana była kwestja wyjazdu turniej piłkairski organizowany przez 
t>61dtie 1u~ lllacanie lepiej ttm wszystkim, któ- cza a. . Wruidły do .Warszawy. Strzelecki KS z oka~ji Święta Niepodle-
rz1 pomyhll .•łę pr11 pllłtnaych .odpowiedziach. To jednak nie wystarcza jeszcze dla Po8tanC>wiono zwrócić się do zarzą- glości. , 
~ Przypominamr P'1! okazji, ze. ter.mitt na.d~ całk~wi~ego skompletowania ~rużyny1 du PZB w Poznaniu z prośbą o wyda~ie W turnieju biorą udzi.at cztery ze
„yłasai« e»łltio1'łedi.I P1erws1tej serJt w1erszykow w ktore1 powstała bardzo \'.owazna luk.a zarl dzeń1 mall:\cyoh na celu uchrome- społy ł'JKS, SKS, WIMA i WKS. przy
upływa z ~nina 12 i,, •• • spowodu fatalnej formy Stibbego, zapre nie pięściarzy, uczestniczących w obu- czem o godz. 14-ej gra WKS z WIMĄ, 

_ .wrniln konkursu t111loszone zostaną w dntu zentowanej na ostatnim mectu z Neu„ tie prted $kapetowaniem ich przez klu- 1 a o godz. 15-ej SKS z ŁKS-em. Dochód 
13 listopada ł>, r. l dingiem, a zakończonym porażką Stib· I by stołeczne. z imprezy przeznaczony zostanie na do-

W dnł11 1cł1łafsaym drukuJemy druJ111 mię hego przez k. o. Skoda zamierza zrezyg Ciekawe czy PZB będr.:ie mógł wy~ żywianie biednej dziatWY. Dalszy ciąg 
pttfczem dla orfentaoll 11nych C:sytelnlk6w j nować z usług łodzianina i ch~e na jego dać .tlązakom taki „list żelazny". 1 turnieju odbędzie się w niedzielę. 
pttypomłnamy, ie waruakl konkurau nie :ao•la· 

ZJEDNOCZONE-H-AKOAH 9:5 
ł-y zmleDlone I pol„aflł aaa tem1 te każdy 11o»:e
stnlk ltob.kurllli wln'en wypł11116 u zał.1:zoll)'m 
k11po1łe Mr, 2 Da1wł1k1 tporłowców. o których 
mowa feat w włiu11ykaah1 tiodad lmłę ł nazwi
sko orli dokladriy adres, llalepld kupon na od
wtocle kll'l)' poc tow.I I ptze•ł•e do rtdakcji I n ter 
,Jta:prellU„1 Lód!, Płołrkow1ka łg, uJący prze bi we orajszych zawodów Plt:ściarskich 

Termt. •adayłańła odpowled1d mlJa w dniu 
19 listopada. Dl1 lłOHstnlków dtu!llef aerlł koo
kuHll ptlłlDa01fll•m1 fed14 na~rodę t0-1lo\o
w4 ora1 oatery aa11tocły po ło\ych plę4. 

Lódt, 10 listopada. nik:a. Brzęczek pokonał go dzięki lepszej W wadze lekkiej Cyran (Z) rozpra-

A. tera• pt1eo1y\1lm1 ponli1te wlers1ykl 
oddlldaiJlllt o kłm Jett w nich lbo'wa. 

Sprawozdanie z zawodów pięściar· rutynie i umiejętnośd wykorzystywania wil się już w pierwszej rundzie z fryd
skich chcieliśmy "raz zacząć pochwalą nadarzających się sytuacyj. Gotfryd nie manem, który zrezygnował z walki, pod 
sędziów za ich wzorowe prowadzenie. czyni najmniejszych postępów, bo stra- dając się. 

I I mogliśmy to napewno zrobic, gdyby cił nawet wiele ze swej wartości. W wadze półśredniej Wd'owińslki (Ii) 
nie walka w wadze piórkowei pomiędzy W wadze muszei Kliewski Il (Z) re- zwycięża po niezwykle zażartej walce 
Michalakiem a Wulfowlczem, iktóra ze· misuje po nieciekawej walce z Ootfry- Marczewskiego na punkty. Przez cały 

I. (psuła w zupełności dobrą opinję sędziów dem. c2as spotkania uwidoczniała się przewa-
W bialym svorcie zbiera larir.v łódzkich. Wydając orzeczenie przyzrtn- W wadze kogucie.I Brzęczek (Z) wy- ga zwycięzcy. 
I fJO kortach clQgle lata/ jące zwycięstwo Michalakowi skriyw· grywa na punkty z Fagotem. Brzęczek W wadze średniej Lipszyc (Ii) bije 
edno t.vllto ma prmmtenle jtili sędziowie zupełnie wyrattlte Wul- miał przez cafy: czas spotkania niezna i' nież na punkty Bystrego. W pierw-

mlstrzJmiq ostat śwlał • fowicza, gdyż walka ićh była bezwzglę„ czną przewagę. szej rundzie Bystry idzie dwukrotnie 
li. ' ie erozst , tY nie na- W adze pkJI1kowej i hal i na _:cteski i jest bliski k. o. W drugiej 

Ma nawrot.v - do Nawrota. wet z minimalna. przewag uznanego za (Z) przyznano zwycięstwo punktowe w Bystry idzie znów na deski do dziewię-
że z tern wpada - sprawa prosta pokonanego Wułfowicta. W pozosta- spotkaniu z Wulfowiczem. Walka zu- ciu. Przetrzymuje jednak tę rundę i trze-
Skład dobiera nlefortr.mnl•. łych walkach orzec:tertia sędziowski~ pełnie wyrównana, przyczem obaj idą cią1 przegrywając wysoko na punkty. 
Przez co ciegi w prasie dostał. nie pozostawiały nic do życzenia. Wzo- na cios. Wynik remisowy. byłby dobrem W wadze pófcieżkiej oo beznadziej-

Ill. rowo prowadził też walki p. Milsz, kt6- odzwierciadleniem przebiegu spotkania. pej walce Jaskuła (Z) zwyicęża na punk-
Pilnie dwiczy ntlódt bokserska., ry fungował w ringu jako kierownik W tej samej wadze w spotkaniu nad- ty Blibauma. 
By swej stawy mieć no - tomków, walk bez prawa glosu. programowem dobrze zapowiadający się Punktowali pp. Kwast, Gorczycki I 
DoM ma laurów-nie chce. walczyć Zawody same były dość interesują- Walerysiak (Z) pokonał na punkty Iier- . Meyer. 
„Wolnoć Tomku w swoim domku!" ce dzięki dobremu boksowi zaprezento- szlikowicza. · Zainteresowanie zawodami znaczne. 
~ wanemuw kUkuw~~ch. Tyczy~ę W~~~ .• 

Kalendarzyk sportowy ~~1foe:;~~:s{t~:,iń~kłkan: :;~~za~~~ki 6arncarek-Młsiurewlcz I Tylko czterech łodzian 
na dziś l iutro i Lipszyc - Bystr~ .. ~~sjłabszą ~yła i Tilgner-Krenc wyzn~czonych do treningowego 

. walka w wadze p6k1ęzk1eJ, w któreJ za- · . • . • · d · l obo • "" · 
Kalendarzyk sportowy na dzień dz1· równo Jaskuła jak i Blibaum zaprezen- Jak Jttz podawahsmy, w ~ie zie ę' zu pu~„c1arzy 

sieiszy ł jutrzejSZ:Y przedstawia się na· towali się beznadziejnie. .!ruż}lla_ boksE'r~k<i IKP \,\.'Jk:z~~ b.ęd:-1e f Łódt, 10 listopada. 
stępuia.co: _ ~ Zjednoczone miało najlepszego swe- i t,amtt'Js 21,ym b?kole.ID: z okazJi pięcw- ~lu~y IKP i Siła otrzyn:aty zawia· 

SOBOTA. go zawodnika w Cyranlku, który jednak lecia sekcJ1 bo!cs~rskieJ tego k~ub?· Na domiema z PZB w sprawie wysrania 
Płłka nożna. Boisko WKS-u: błyska- na tle beznadziejnie słabego przeciwni- ri:eczu tym doJdz,ie do. s.ens~CYJneJ wal- zawodników na obóz treningowy przed 

wlczny turnie1 slódemkowy: godz. 14-a\ka nie mógł wykazać wszystkich swych ki w wadze, ~ótsredmeJ między Garn- meczem z Niemcami. Jak się okazuje z 
mecz: Wima-WKS i godz. 15-a mecz: walorów. Dobrze wypadli tet Kijewski carkieUJ- a M1smr~wlczem1 która to .wal- Łod~i wyzna~zeni z.ostali ostatecznie je
ŁKS-SKS. •u, Brzęczek, i Michalak. Walerysiak l ka . nabiera sp~~J~lrtego ~naczema w d.yme czte.reJ pięściarze: Frank, Bana-

Gry sportowe. ,Na boiskach w Łodzi jest materjałem na dobrego pięściarza. związku z.e zbhzaJącym się mecze~ siak, Chmielewski i Wurm. Natomiast 
dalsze mecze o mistrzostwo kl. B i C. ttakoah miał swych „asów" w Wulfo- Pol~k~-~1emcy (2~ bm. w Essen), gdyz qarncarek i Krenc o których wy~u~cze-

NIEDZIELA. . wiczu, Wdowińskim, Lipszycu i Fago· obaJ pięściarze bram są w rachubę p:zez mu do ob9zu mówił przedstaw1c1.elom 
Piłka nożna. Boisko ŁKS„u o godz. cie. Pierwsi dwaj to pracowici rzemieśl- k;pt. zw. ~ZB. p. Cendro~skiego Jako prasy !kapitan związkowy PZB me o-

11-ej mecz ligowy: ŁKS-Warszawian- nicy. Lipszyc miał w walce z Bystrym kandydaci do reprezentacji. trzymali wezwania do stawienia się w 
ka. Boisko WKS-u: o godz. 11-ej mecz przez cały czas przygniatającą przewa- Ciekawie również zapowiada się Warszawie. Łodzianie wyjeżdżają na o
o mlstrr.ostwo klasy A: ŁTSO-'-Makabi, gę i gdyby lepiej orjentował się w prze- walka w wadze cięźkieJ, gdzie przeciw bóz we wtorek w godzinach rannych. 
poprzedzony przedmeczem rezerw. Od pisach (a jest wszak starym zawodni- nikiem Krenca będzie znany lekkoatleta 
godz. 14-ej: finałowe mecze turnieju kiem) wygrałby wallcę jeszcze w pter· miotacz Tiłgner, ważący 97 klg. i mają- Ciekawy przebieg mBstrzostw 
siódemkowego o puhar inż. Wojewódz- wszej rundzie lJrzez k. o. O fagocie na- cy blisko 2 mtr. wysokości. Tilgner od Sląska w boksie 
klego1 org. przez SKS. W Pabianiach pisać moźna stylem sprawozdania z me- nlósl w tegorocznych mistrzostwach . . 
mecz towarzyski: PTC-Union-Touring czu piłlkarskiego. Był to dobry w polu, drutynowych okręgu poznańskiego sze- SytśuacJa w mistr.zo .twach dr~iYnoM 

Ory sportowe. Na boiskach w Łodzi tracił sie Jednak pod bramką przeciw· reg zwycięstw przez k. o. to też spotka- Wych l~ska w boksie Jest obecnie bar· 
dalsze mecze o mistrzostwo kl. B i C. nie jego z Krencem test oczekiwane w dzoMz.a.wikłan.a. . . 

Konkurs sportowy 
,,Expressu'' 

l<upoft li 
Wierszyk I) ~·------
Wierszyk 11) _...__ __ _ 

Wierszyk 111) ------

Imi~ i nazwisko _____ _ 
·-······--·-······-··-·-·------
Adres ···········--···--··-„·-·-----·----········· 

Poradnik sportowy 
P. K. Roman·Bydaoszo&. $, ri. Teodor Sitek

ker był dwukrotnym mtstr11n1 &wiata I ucho
dził za Jednego :i naJlepsztch zapaśników doby 
obecne). Karjetę zapaśniczą rożpoczął stosun
kowo pó~no. Jako uczeń nie od211acnl slę gfł~ 
fizyczrtą i Jak się nlelednokrotnie przyznawał 
był w sżkole często bity. Na szersza arenę wy. 

Poznaniu ze zrozumiałem zainteresowa· 1anowtcie faworyt do 01erwszego 
niem. miejsca IKB po niespodziewanej poraż-

Calkowita 'ósemka Sokoła, po.dług ce z Ruchem 5: 11 z-równał ~ie z tym o
kołeJnoścl wag będzie następująca: Ro- statnim co do ilośc! spotkan i punktów, 
mański, Wotnłak, Kawczyński, „Hor· posiadając tylko nieco lepszy stosunek 
ski" Mlslurewłcz Ro11towski Leśniak ł zwyictęstw (6 spotkań - 10 pkt.). 
Tłlg~er ' ' R6wnlei do pierwszego miejsca ma 

• obecnie bairdzo poważne szanse kato

płynął ś. p. Sztekker dopiero w r. 1920. W. nadcho.dzącą nieCłzłelę rozegrany 
P. K. Turmskl·Wllno. Radzimy nie zaniedby- . R · · d d 

widki PKS, ikt6ry na 5 spotkań ma S) 
Pkt.. a więc Jednarkową ilość straconych 
punktów. wać treningów zimowych. Niech się Pan zwróci zostan1e W zym1e mię zynaro owy 

do Ośrodka, a niewątpliwie znajdzie Pan do- mecz piłkarski pomiędzy włoską druży
godne warunki do przep~owadzei:til!. treningów. ną Lazio a wiedeńskim Sportklubem. - Plenarne zebranie członków Łódz 
O rezultatach pracy prosimy napi~ać do_ nas. I Piłkarze wiedeńscy, którzy przebywają kiego Okręgowego Kolegjum S"'dziów 

P. St. w.-Płotrków. Rozgrywki o m1strzos- . . R . . . t ·1 ·tk k. h V • 

two kontynuowane będą na wiosnę roku przy- J~Z w. zyi;nie, . .Przyięci z.os aną. na spe- Pli airs IC zostało zwołane na 26-go h-
szłego. Naturalnie, że wyniki jesienne liczą się. c1alne1 aud1enc11 przez OJca $w1ętego. stopada. 
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~ 
A to ~an z ?.„ 

1 Pan Tadeusz znalazł nową ofiarę: Jakąś śple i 
1czkę kabaretową. I ~· 
W kawiarni znajomi zwracalą się doń: ,I. 
- Powiedz, lłe ona właściwie ma lat?.. i jl 
- Bo ia wiem ... - odpowiada pan Tadeusz. · . 

- To trudno określić.„ I 
- Dlaczego?„. ; 
- Bo wed\ug metryki ona powinna mleć 

około czterdziestki, -podług zębów - przeszło 
siedemdziesiąt, sądząc z temperamentu - nie 
więcej niż dziewiętnaście, biorąc pod uwagę lei 
bujną przeszłość - Jakieś 120 lat, a sądząc z l 
Jej ortografii - nie więcej niż siedemt... 

* Dzwonią. Drzwi otwiera służąca. Na progu 
"t:ije Jakiś pan I pyta: 

- Czy tu mieszka doktór Pazurek? ... 
- Owszem.„ Tu.„ 
- Czy przyjmuje teraz?.„ 

dać,„ 

1934 1~.XI. 

Wystawa Czerwonego Krzy:La w łtal i 

Owszem, tylko '*zależy co mu pan chce I 
Fajtłapski powiada w czułe obiadu do W ltaljł otwarto bardzo oryginalną wy stawę Czerwonego Krzyża. Wystawa 

żony: I urządzona została na tle oko pów i zasieków kolczastych. 
- Wiesz, kochanie, ten cymbał Kiei.pu- •••••••••••••••••lllli•••••••••••••••••• 

towski ożenił się z pn;eśliczną panną Adą!,.. 
- Co cię tak dziwi?•H - pyta żona. 
- lo prze.cle skandali.n Nafwłększe osły 

mają zawsze najpiękniejsze ionyl.H 
- Nie masz się czego denerwować, ale w 

każdym razie dziękuje ci za kompliment,H 

* Alojzy idzie łowić ryby. Po drodze spotyka 
Jakiegoś Jegomościa z wędką. 

- Jakie miejsce Jest tu naldogodnleJsze dla 
..,ołowu ryb? - zwraca się doń. I 

- Tam przy drzewie z widokiem na drogę .. 
- Dlaczego widok na drogę !est konieczny?. I 
- Żeby pan widział kiedy pollcJant nadcho-1 

dzi, bo tu nie wolno łowić... 

* Meyer udał się do lekarz6. 
- No, Jak tam? - pyta lekarz. 
- Nie jest lepie!.„ - odpowiada paclent. 
- Ciągle pan jeszcze taki nerwowy?„. A 

czy bierze pan rano zimny tusz, lak panu 
poradziłem?.„ 

- Nie, panie doktorze •.• To ml zabiera zbyt 
wiele czasu„. 

- Dlaczego?... Przecie ta zimna kąpiel nie 
powinna trwać dłuże) niż pięć minut! 

- Ja wiem .- odpowiada Mayer - sam tusz 
dłużef nie trwa, ale zanim Ja się zdecydufę 
welść pod ten zimny prysznic, to się namyślam l W 
conaimnlel godzinęi 

Protest przeciwko podąlkom 

Brukseli odbyła się wielka demonstracJa młeszkaiiców, obarczonych licz
nemi rodzinami, przeciwko nowym J>Odatkom wprowadzonym w BeJ.gjL 
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Belgijsk instytu 
ra~J!>fe>nj 

Projekt gmachu belgijskiego Narodowe
go Instytutu Radjofonicznego, który 

stanąć ma niebawem w Brukseli. 

PremJer węgierski Goemboes przybył 
do Rzymu, celem odbycia ważnych na
rad z Mussolinim. Na zdjęciu widzimY 
go (z lewe)) gdy w towarzystwie Mus:;o„ 
Hnlego o puszcza dworzec w Rzymie. 

Codzienna nowelka ,,Expressu" taeli. Gdy zobaczył, te Elżbiety niema rcb'orob'i\, jak' wynilCało z listu, planowa
w pokoju, odrazu pomyślał, że skorzysta. ła ucieczkę z ukochanym, lecz obecnie Trodiczno de.:gzjo ~~.z okazji i pisze do swego ukochane- - ~:~żała te plany za zupełnie niemożli-

. . . . , . . . . Podniósł się z łóżka i przez dziurkę Jerzy widocznie 'donosił jej w ostat-
Albed Michel JUZ oddawna me wte- I zr.ozumie~ w 1aki spos?b t~ wątła, słabo , od klucza zajrzał do przyległego poko- nim liście, że wyjażdża do Ameryki. Po 

rzył lekarzowi, który regularnie co dru wita ko~ieta p~tr~fiła się zdobyć na · ju. Tak, nie mylił się. Elżbieta pisała list. dał nawet term.in. Pozostało zaledwie 
gi dzień składał mu wizyty. Zdawał so- lak heroiczne wysiłki. Albert położył się. Nie chciał żonie 1 trzy dni do odjazdu. 
bie dokładnie sprawę z tego, że jego A jednak Albert intuicyjnie wyczu- przeszkadzać. Niech pisze. Przecież ona 

1

1 I Elżbieta odpowiadała mu, że musi 
stan jest beznadziejny, że za kilka ty· wał, że do jej aerca zakradł się ktoś in- ma jeszcze prawo do życia. Jest bardzo \pozostać. 
godni, czy najwyżej kilka miesięcy zej- ny. młoda, ładna i w objęciach innego męż- - Kocham tylko ciebie - pisała-
dzie z tego świata. Elżbieta robiła dlail wszystk?, co czyzny szybko o nim zapomni. Ale moje miejsce jest przy Alb2rcie. Ro 

Pewne,{ o razu wyskoczył w koszuli z 1 ł 1 d k · I U ł ł · · ł ń d · k' El · · · · t · T d s eża o. w ? z ieJ mocy. nna żona z ~e- . . p ynę o J~szcze . po 6 0 .zm_ 1.. - 1 z';lmie~z ze. musimy ~i~. rozs ac. . r~ no. 
łóżka i podsłuchał rozmowę, jaką żona wnością me byłaby zdolna do tak wiel- zbieta wreszcie skonczyła p1sac i we- me widzę mnego wyiscia. żegna1 m1! 
prowadziła z lekarzem. kich poświęceń. Nie znaczyło to jednak szła do niego. Albert wreszcie odłożył list. 

- Musi pani być przygotowana na wcale, że ona myśli tylko o nim. - Ty nie spisz? zawołała zdzi- Dopiero teraz pojął, co przeżywała 
najgorsze - tłumaczył jej. - Przyznam Albert nie wiedział nic o swym ry- wiona. Elżbieta. 
się, że jego stan nie budzi już żadnych walu. Gdy był zdrowy, niAdy podobne - W tej chwili obudziłem się -- od- Czy miał prawo ją zatrzymać . przy 
nadziei. Gruźlica w ostatniem stadi"um. 6 

• d · ł ś · h · · b ? B 1 przypuszczenie nie wpadłoby mu do gło powie zia • u m1ec a1ąc się. so ie ezwzg ędnie nJ.el A więc powie 
Młoda kobieta zagryzła wargi. Nie wy. Ale teraz miał pewność, że Elżbieta U~ł~ęło jeszcz~ kilka g~dzin. dzieć jej, by poszła? Cina się na to z pe 

wydała ze siebie nawet jęku. Bała się, interesuje się jakimś mężczyzną. Elzbieta wreszcie udała się .. na s~o- . wnością nie zgodzi. Ni(! pozostawi go 
by mąż nie usłyszał. Przez cały czas choroby ani razu nie czynek. Była bar~zo zmęczona i wkrot- . samego na łasce losu. 

Albert nie przysłuchiwał się już ich próbował jej skłonić do zwierzeń. ce zapadła w kamienny sen. I Albert długo jeszcze zastanawiał się 
dalszej rozmowie. Wrócił do łóżka. Nie ulegało wątpliwości, że Elżbieta Albert nie mógł ząi.rużyć oka. My- nad swoją sytuacją. 

A gdy w kilka minut później Elżbie- nie spotykała się z tym mężczyzną. ślał więc o tajemniczym rywalu. Po pół-1 - Ona ma jeszcze prawo do życia 
ta przyszła do niego, uśmiechnął się i Prz-ecież przez cały dzień była zajęta i nocy znów podniósł się z łóżka. Elżbie- - - doszedł do wniosku. - A ja już je
powiedział: nie wychodziła z domu. Ale parę razy ta -'w dalszym ciągu spała. Przeszukał stem zupełnie stracony. Pozostało mi 

- Wiesz, dzieclio, mam wrażenie, listonosz przynosił jej listy. Nie pokazy- szafy i wreszcie znalazł list. Nie był je- może tylko kilka ty~9dni lub dni. Więc 
że mi jest lepiej. Zobaczysz, że za parę wała ich Albertowi. Sądziła z p~wnoś- ! szcze nawet zapieczętowany. czy nie lepiej skrócić męki? W ten spo
tygodni wrócę do pracy. cią, że on się temi listami wcale nie za-! List składał się z kilkunastu kar- sób przecież ułatwię wszystko Elżbie-

Elżbieta z trudnością odwzajemniła interesuje. · 1 tek, zapisanych maczkiem. cie. Będzie mogła wyjechać razem z u-
mu się uśmiechem. Biedaczka sądziła, że Ale Albert wyczuwał, że to właśnie · Albert czytał go bardzo długo. ' kochanym. 
Albert doprawdy przypuszcza, iż pow- pisał ów nieznajomy. Co pisał, czego I Teraz już wszystko było dlań jasne. j Spojrzał na Elżbietę. Spała w dal· 
raca do zdrowia. Nie wiedziała o tern, iż chciał, co go łączyło z Elżbietą - te Elżbieta poznała Jerzego Wittinga szym ciągu. 
kłamie, że pragnie ją w ten sposób ja- myśli nie dawały choremu spokoju w I jeszcze przed iego chorobą. Już wów· j Nie chcąc jej budzić, zdaleka ręką 
koś pocieszyć. . czasie dłu~ich bezsennych nocy.„ . czas łączyły ich bardzo bliskie_ ~tos~n.ki: 1 przesłał jej. pocałunek. A póini~j otwo· 

ppływały dłUgie, p~n~e tygodnie... 1:ego wieczoru Albert zdrzemnął s!ę. I "\le g~y Albert zapad_ł_ na gruzhcę i J~Z rzył o~no i skoczył z wy~?ko~c1 czwar-
Albert nie miał żome nic do zarzuce Elżbieta weszła do następnego poko1u. , me mogł opuszczać łozka, przestała się tego piętra na bruk. Pomosł śmierć na 

ni a. Czuwała przecież przy jego łożu co I Zapaliła małą lampeczkę i zasiadła do I zupełnie spotykać z. kochankiem. miejscu. 
od świtu do późnej nocy. Poświęciła dla pisania listów. Uważała, że musi pozostać przy cho Dol. 
niei;o wszystko. Trudno wprost było Albert obudził się po kilkunst.u minu rym. Jeszcze w kilka -~ygodni przed jego 
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